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Mr alków Z maja
Spór prusko -  szwajcarski na wpół już 

załatwiony został. Kiedy na konferencyi mo­
carstw warunki obustronne Prus i Szw ajca- 
ryi nazbyt się od siebie różniły, cztery mo­
carstwa obojętne u ło ży ły  inne punkta zgody 
i takowe obu tym państwom przedstawiły 
do przyjęcia. Szwajcaryn przystała na nie, 
bo jak donieśliśmy wczoraj , Bada związko­
wa upoważniła Dra Kerna do podpisania 
propozycyi mocarstw. Odpowiedź Prus do- 
t$d jeszcze niewiadoma; nikt jednak niewę,t- 
p i, że będzie również przychylny. Szw ajca-  
rya która początkowo niechciała uznać za­
sady wynagrodzenia, przyjęła jy  utargo- 
w aw szy połowę zapłaty; Prusy które za ­
strzeg ły  dla sw ego domu panujycego tytuł 
księcia Nenfchatelu i Valanginu przystany 
zapewne na to , że o tytule tym nie będzie 
mowy, to jest że nie będzie ani jego uzna­
nia jak to żydały Prusy, ani jego  zrzecze­
nia s ię ,  jak żydała  Szwajcarya.

Mniejsza wszelako o t o , które z obu 
państw więcej ustępuje, jak skoro ani mi­
lion franków nie zuboży Szw ajcaryi, ani nie- 
przyznanie urzędowe tytułu ksiyżęcego nie 
nadweręży w niczem powagi królewskiej do­
mu Hohenzollern; ważniejszem tu jest sta­
nowisko konferencyi mocarstw w obec stron 
spornych. Konferencya zamieniła się w tej 
sprawie niemal w trybunał europejski,  roz­
strzygający w ostatniej instancyi. Bo jakkol­
wiek wyrokowi p rz e z  siebie wydanemu dała  
tylko nazwę „propozycyj", do których przy­
jęcia nie zm uszała, lecz jedynie je  zaleciła; 
jakkolwiek niyzawarowała sobie prawa e -  
gzekucyi; wszelako dała poznać, że nieprzy- 
jęcie propozycyj przez niy przedłożonych, 
zostawi wprawdzie spór nierozstrzygnięty, 
lecz zarazem odejmie wszelky sposobność 
rozwiyzania go orężem. Propozycye przeto 
konferencyi majy moc przymusowy tak jakby 
je miała poprzeć egzekucya z  wyroku.

Konferencya w sprawie neufchatelskiej in­
ny ma jeszcze cechę, albowiem niweczy akt 
prawa publicznego zapisany niedawno w pro­
tokóle londyńskim przez też same mocar­
stw a, jakie dziś tę konferencyę składajy.

ż e b y  p o s z e d ł  z a  ra d y  u d z ie lo n y  m u n ie g d y ś  bowijąrek śmiertelnego dzwonu: Ś w it  od Igo mąja 
p rz e z  tronn ictw o  k rz y ż o w e , i z o s ta w i ł  r z e -  przestoje wychodzić.
c z y  tak  ja k  s y ,  c z e k a jy c  n a  s to s o w n ą  c h w i - ! T,eraz przychodzi nieco mówić o Wieniawskich i do­
lę , g d z ie b y  m u o k o liczn o śc i d o z w o liły , p o -  nieść,’ , .ż®.wlaśme kl*nJ s^df .l!’ ie  w Paryżu, 
w o ła w s z v  s ie  na tra k ta fv  5 u -1> przybyli Wiemawsęy do nas. PubLccność jest tak oglę-
w o fa w s z y  s ię  n a  tr a k ta ty  i p ro to k o ły , p r a w , dn,  „ibo moie oziębłą w przyjmowaniu artystów, że
sw o ich  d o ch o d z ie  o rężem . j  pierwszy koncert wcale nie wiele p.iał słuchaczy. Na-

P r z y k ła d  ro z w iy z a n ia  sp o ru  o i^ e u fc h a te l, jstępne były przepełnione. Dwa romanse Wartanowa i 
k tó re  z a p e w n e  ju ż  w  tej chw ili n a s t ą p i ło , ! dru^  rapsody? węgiersku Liszta musieli powtarzać,
m oże b u d z ić  o tuchę  i w  D a n ii że  n o w a  k o n -  gdl*  f  .dwle komiJOZy^ e 1 r y °n8tUe lch ł a p a d ło  uiuonę i w  n a m i ,  z e  n o w a  non . nł)j5j>[d2ićj do gustu pubh* zności. Równie wielkie upo-

1 d banie pozyskała fantazya Paganiniego na tema di tan 
ti palpiti i, jak zwykle, Karnawał wenecki. 0  kar­
nawale słyszałem głosy, że go tu nie słyssano w ten 
sposób wykou. nyiu jak przez Henryka Wieniawskiego. 
Wykonywanie mistrzowskie wielkich kompozycyj Lipiń­
skiego, Beethovena, Mendrlsohna, Vieuxtemps w*bu- 
dzało tu podziw ienie, gdyż jak to zwykle bywa, kiedy 
o kim wiele głtszą, wielkie były oczekiwania, a Wie- 
niawscy nie znw edli tych oczekiwań. Stt,d udąju się 
Wieniawscy do Kiakowa więc niechtę o nich obszer- 
niąj pisać, bo pe ny jestem, że vyasza publiczność i 
dziennikarstwo przyjmie tych znakomitych artystów 
z niemniejszą uprzejmością i radością jak Lwów, Po-

fereneya przemaże pisane prawa, traktaty 
protokóły,

M»re§pondejncyit C*asu.
Lwów 29 kwietnia.

( f . n ) Wmienem przedewszystkiem sprawozdanie 
z eg-aminów w szkole rolniczćj dublańskićj. Egzamen 
t»ip jest dwojaki, jfden szczegółowy dis rzeczywistego 
zbadania p- stęp u uczniów i zdolności nauczycieli, dru­
gi popis iwy dla ok-ranie publicznie jakie ow ce przy­
niosły usłowania wszystkich osób do zakładu należą­
cych. ,Z tęgo po isu dał się rzeczywiście poznać nie- . . . . . .  . ,  _ , . .
jaki postęp u zniów i >c strony nauczycieli wiele sta-;zm,ń i tyle innych miast nie tylko prow.ncyonalnych, 
rania. Co do samegn sposobu egzaminowania zrobiono ale nawet europejsi ich ")•
uwagę, że pytania, szeneg lnie z chemii rolniczćj, nie W końcu muszę zwrócić uwagę na książkę świeżo 
były dosyć zastosowane do praktycznego gospodarstwa, wydaną: „Poczet szlachty galicyjskięj* ważną dla te- 
D..I się także uczuć brak stosownych rysunków i na- go, że zawiera na wstępie Ristoryą jedynej nasząj re- 
rzędsi fizycznych. Nie można wprawdzie żądać zaraz prezentacyi krajowćj: stanów galicyjskich, 
w początkach istnienia zakładu znacznych nakładów na
urządzenie gabinetu fizycznego i innych, jednak zdaje Z  P o z n a ń s k i e g o  30 kwietnia,
s ę , te  zaopatrzenie szkoły w nąjtańs e a bardzo po- Rozeszła się byjp po Księstwie naszem wiadomość, 
trzebne narzędzia jak np. termometry, barometry, areo- jakoby p. prezes naczelny rozwiązał ty ł towarzystwo

czerwca 1855 do Igo stycznia 1857 r. i zamieszcza­
jąc powyższe rozporządzenie naczelnego prezesa, dodaje:

„Zamieszczamy powyższe rozporządzenie dla ostrze­
żenia członków towarzystwa, ażeby się w tym roku na 
wystawę zwierząt, wyścigi, i tym podobne nie sposo­
bili; lubo dyrekeya niezaniedba czynić wszelkich kro­
ków, ażeby wyjednać cofnienie tego rozporządzenia, to 
jednakże mato jest nadziei, ażeby w tak krótkim cza­
sie osiągnąć zniesienie tego zakazu. Nadmienić także 
wypada, że dyrekeya ma głębokie przekonanie, iż ża­
dne nowe zajście, ani żadna koliiya między władzami 
a towarzystwem agronomicznem średzko-wrzesieńskiem 
nie dały powodu panu naczelnemu prezesowi do po­
wyższego rozporządzenia. — Dyrekeya Towarzystwa."

Otóż i wszystko co się stało w tym przedmiocie.
Stan szkółek wiejskich niemal ogólnie w Księstwie 

jest zadawalniającym. Chłop nasz zaczyna się przeko­
nywać, że nauka jest potrzebna, i młodzież wiejska do 
uczenia się ochoty nabiera. Proboszczowie we wielu 
miąjscach z uznania godną zasługą starają się o po­
myślność szkółek. Nauczyciele wiąjscy—  z nie wielkim 
tylko wyjątkiem— są ludzie, którzy pojęli swój obowią­
zek (?). Gdzie jeszcze pan lub pani troskliwem okiem 
patrzy na uczącą się drużynę, gdzie pilniejszych uczniów 
przy egzaminach nagradza książką lub jakim innym da­
rem, tak i postęp z każdym rokiem wydatniejszy. W za­
biegach koło szkółek głównie dobrój wolj potrzeba. 
Jeden z księży naszych objąwszy parafią, w której 
dużo ubogich sierót było, czule w pismach publicznych 
do serc poczciwych za niemi przemówił. Znać dobrze 
zastukał, bo niebawem nadesłano mu kwoty pieniężne, 
suknie, chustki i inne po(rz»bne dla biednych studentów 
wiejskich rek wizyta. Jakaż to była radość! A nastąpi­
ło to przed świętami Wielkonocnemi, więc mogli w po-

wienie zakład dostarczył fu duszów, należą do toń szyi h po nia, że dotąd się me sprawdziła. Otrzymała tylko dy 
trzeb szkoły. Słuszny jest zarzut, że rysunek nigdy nie za-! rekcy a towarzystwa następujące roi porządzenie:

„Do dyrekcyi towarzystwa agronomicsnego średzko 
wrzesińskiego, na ręce hrabiego Pomńskiego. 

„Szanownj dyrekcyę njeojniesikuję zawiadomić,

stąpi żywego wzoru, lecz zawsze da uczniowi lepsze 
wyobrażenie o rzeczy mż sam słowny opis. Dowiedzia­
łem się przy tśj sposobności, że ów kurnik w Dut ła­
nach, o którym tyle pisano i mówiono ma być prz - 
mieniony w skład narzędzi gospodarczych w dolnej 
części, górna część zostanie obróconą na szpichlerz, 
którego dotąd w Dubianach nie było.

Niektóre k  ła towarzyskie naszego miasta zajmują 
się żywo kwestyą, która w pewnym względzie cały 
krąj obchedfi. Jest to obsadzenie posady naczelnika 
władzy finansowćj (dyrekcyi flnansowćj), którą zaszczy­
tnie w kraju znany p. Madurowicz opuścił otrzymawszy 
pensy? za wysłużone lato. Ciekawi jesteśmy czy teraz 
wybór padnie na męża równie zasłużonego dla Galityi 
i obeznanego z jćj stosunkami jak byli śp Krajewski 
i ter z ustępujący p. Madurowicz.

Mógłbym zastosować do siebie sławny frases o dzwo­
nie : Viros toco , mortuos plango; tylko trzecia część 
tego fmzesu me ściąga sie do mnie. bo zamiast roz-
   '  _______  _____ 4 n  n i z O f o T A c n i a  4 *

- -  p v  v ......    , iżpan naczelny prez a widział się spowodowanym niedo- 
zwolić już więcej na przyszłość towarzystwu agrono­
micznemu średzko-wrzes eńskiemn odbywania publicz­
nych wyścigów konnych i wystaw rolniczych, jako też 
publicznego rozdzu lenia nagród resp. premiów.

„Z odniesieniem się dó powyższego rozporządzenia 
upraszam szanowną dyre cyę, ażeby stósownie do te­
goż zaniechała podobnych—może na nadchodzącą wio­
snę zamierzonych przedsięwięść, a to w celu, aby uni­
knąć z władzą polic jną kolizyi, któraby niechybnie na­
stąpić musjała, gdyby zamysł do wyićy wspomnionych 
publicznych wystaw i totnie miał być przedsięwzięty.

„Września 19go marca 1857. Królewski radzca zie- 
mański Knorr.*

Dyrekeya czyniąc sprawozdanie z działań towarzy­
stwa agronomicznego średzko wrzesieńskiego od Igo

T . . Ipraszać grom>. mam to nieszczęście, że ściągam j e n a ------------- ---
L  A j« “  >r" *) Bracia Wieniaw,cy byli jo i dawni,j w Krakowie i

nabiera dopiero wartości przez wykonanie.! dzwon ma Ia8,ugi pray rozejściu ̂ l ę c lu u r .  Lecz niej talent ich znakomity oceniony już .ostał w na,.em Pi-
...........................  -  ' ■   (P . R  )Gdyby rzijd pruski w zi^ł to na uwagę, mo-jo  grom ch m̂ m mówić, w tćj chwjji mcm smutny p- żm;e.

oczy ustęp następu­
jący o Lelewelu, który pisze pani Ida von DUringsfeld 
w listach swoich z Brukseli datowanych, a umieszczony 
w  ̂piśmie Europa (Europa Chronik der gebildeten

„Poznałem też, pisze, znakomitość jednę: Lelewela. 
Lat siedmfl.iesiąt— piękna (?), polska flzyonomia — 
przejrzysto, jasnoniebieskie oko — dla uczczenia mnie
frak (?), bez przytem płaszcz stary, szaraczkowy i
pognieciona koszula *). Bawił mnie (e r  unterhielt
mich) przez dwie godziny, bardzo uczenie o słowiań­
skiej etymologii, a ja  czyniłam co tylko mogłam, by 
z nim do wszystkich dotrzeć źródeł."

Co mówicie? czy ten obraz do Lelewela podobny?

Herlin 30 kwietnia.
f  W wczor jszem posiedzeniu Izby panów przyszedł 

do obrad wniosek dotyczący sprawy holsztyńsko-Iauen- 
burskićj, podany przes pana Stahla i nąjinakomitązych 
członków Izby z stanu nąj«yższśj arystokracyi. O wnio­
sku tym, ó jego motywaih i znaczeniu, tudzież o rzad­
kości obrad w sejmie (ruskim nad przedmiotami nale- 
żącfini do zakresu poi tyki zngranicznćj, mówiłem już 
w liście z 4g(» kwietnia w N. 79, do którego się od-

*) Styl pani I. y. D.

CHĘŚĆ LITEKACKO-ARTOriCm
PRZEGLĄD TRZECIEJ WYSTAWY 

T O W A R Z Y S T W A  S Z T U K  P I Ę K N Y C H
W KRAKOWIE

(Ciąg dalszy)-
Srhuppe z Werszawy nadesłał większego rozmiaru 

p'jTft-; jest to wezbranie r.eki po ulewnych deszczach. 
W porównaniu z przeszłorceinemi widokami tegoż arty­
sty, obecny wielą zaletami priewyisza poprzednie. Anac 
ie  więcej i steranniej studiował s  natury, lubo jeszcze 
szczególniej w kolorycie, dr je się czuć niejaki brak siły, 
a partye drzew bardzo jeszcze konwencyonalizmem trą­
cą. Odleglejsze z resztą plony — jak ów szeroki rozlew 
wód na krańcu orysontu, są rzeczywiście dobrze uczu 
te i wykonane— bliższe jednakże za słabo trzymane, a 
co większa, niewidoć w wypracowaniu różnych części 
t^j precyzyi, do jr.kiąj przez studia tylko i pilną obser- 
wacyę natury dojść można. Z drugiąj krajobraz ten nie 
jest bez charakteru ełasciw go niektórym rzekom na­
szym, pojęty na a et szeroko, tylko jak powied ieliśmy 
wide w nim jeszcze w olnego miejsca do zapełnienia po­
wstaje.

Kossak bawiący otecme w Paryżu, spóźnił się z na­
desłaniem swych robót, tac dalece, ie  ledwo jedeo dzień 
Przed zamknięć,em wystawy oglądane być.mogły. Stra­
ta to dla publiczności niemała, tem większn, ie  to uko­
chany jćj artysta. Najważniejszym utworem w liczbie 
h&deślauycb, je s t  olejny obraz rysowany przez Kossa-

a malowany przez Brodawskiago: Przeprawa przez 
Wisłę. _  W oddali widać brzeg wzgórz)sty, okryty

pięknemi drzewy, od którpgo odbił prom i znalazł się na 
środku Wisły w chwili, gdy go artysta pędzlem zatrzymał, 
aby nam przedstawił ten wóz wy&dow&ny, zaprzęgnięty 
czterma końmiiktóremi-zsiodła Kmkowiak powozi, te 
luźne i wierzchowe konie, służące zapewne do jazdy 
temu karmazynuweem silachmcowi .w ębfci co się 
ped boki jedną ręką, a drugą wsparł na kole wozu—i 
temu staremu w czerwonej opończy, co usiadł na kra­
wędzi promu i wpatruje się w wodę. Niektóre szczegó­
ły, a mianowicie butany k< ń jakby chcący napić się 
w rzece, i obok niego stojący biały, są wybornie nary­
sowane i odmalowane; widać tu naturę na uczynku 
schwyconą i umiejętnie studiowaną; również śLcrnie 
w,cieniu rzucona postać przewoźnika na srmym przo-
• ■ , 1 , * węgtzynka leżącego na bryce — to są w czę- 
łoś» 8ctog*jępc na siebie oko patrzącego,— ca-

o *omPozycyi przedstawia zbytni ścisk, me- 
miiifiL usljr®wiedliwić dla samego fizycznego brrku 
nniać \  ®?C2e8Óloiej w tylnój części promu; również i 
Lon i*kh pftr*e?o szlachcica ma coś teatralnie pozują-

mni. i ? chciftła powiedzieć, patrzcie na mnie i tylko 
korńa? ®m każdy wdi patrzeć na bułanego

Pr2ed J a.ty’ ki<dy pan Brodowski przysłał był
5® berestecką malowaną , przez siebie 

podług ry “ Kossaka, podziwialiśmy zachwycający
jego koloryt i doskonałą t-chnikę— w tym jednak obra­
zie prreprawy przez W isłę, koloryt wcale mdły, woda
nienaturalna i bes ruchu —  8łowf m njeft,jdzimy p< t,tępu
od czasu bitwy beresteckiej. Mogłożby to być aby z*- 
graniczne powietrze ostobiło te właśnosci, które ge sobą 
artyści ci wywieźli z kraju? Przypuszczać niechcemy; 
a h ju i  kilka^takich postrzeleń nasunęło sie nam, któ- 
re mogą byc czystym trafem, lecz nigdy pewnikiem; 
bo w takim razie toithy .(ćąjeidaił dla wyąwi. zefiia się

w sztuce do miejsc, gdzie najświetniej kwitnie, tylko do 
Laponów lub Irokezów, gdzie wcale jćj niema.

Dwa inne utwory pędzla Kossaka, są akwarelle, ro­
dzaj, w którym tak głośne zrobił sobie imie. Jedna wy­
obraża dwóch staropolskich rycerzy klęczących w mo­
dłach pod figurą, a w oddali widać posiodłane konie. Na 
drugiej widzimy portretowane osoby, jeźdźca i amazon­
kę- W pierwszej charakter starych polusów oddany jest 
z talentem właściwym artyście; pejzaż lekko i harmo­
nijnie rzucony—  tocz niemożna powiedzieć żeby praea 
ta należała do najlepszych jego akwareli.

Kwiatkowskiego z Paryża, akwarela, mająca za przed­
miot grupę syren w szalonych i zwodniczych pląsach. 
Pomysł to przepyszny dla malarza; gdyby przedstawił 
tę chwilę jak okręt zwabiony tańcem i śpiewem syren, 
ton^e, a cała osada pada ofiarą zdradliwych ponęt.

Pole dla fantazyi ogromne! malarz powyiszćj akwareli, 
obrał skromniejsze, bo okręt z daleka ukazał. Technika 
w tćj kompozynyi niepoślednia, szczególniej wzburzona 
woda wybornie z>obiona, jednak w figurach syren po­
strzegać się daje pewna przesada Ujmująca im wdzięku, 
który pr^ęież powinien czarować. *

Dembowski z Krakowa, znany w swoich krąjobra- 
zów dał „widok od Bielan, a na ostatnim planie ukazał 
Zamek i wieże krakowski?. Ogółowi kompozycyi niema 
co zarzucie, nawet ten efekt przedzierąjącego się słoń­
ca przez chmury a oświecającego drzewa i drogę, wcale 
malowniczo kontrastuje % głębszą częścią obrazu trzy­
maną w tome posępnym, lecz wiele części a głównie 
pasmo wzgórzów przepuszczone jest za lekko, prawie 
dekoracyjnie, i to pewna, ie te n  sam przedmiot staran- 
me wymodelowany, o wiele podniósłby wartość pejzażu.

**onc*ynskiego z Krakowa dwa krajobrazy: K"- 
ściol krzeszowicki i Dolina Czerny pod Krzeszowicami- 
Ostatni ten niewielki pejzażyk zaleca się starannem wy-1

k- liczeniem i surai nną wiernośiią —  szkoda tylko, że 
artysta mece korzystać s tych licznych kaprysów datu­
ry co toki wdzięk rzucają nieraz na mgprosaiczniejsze
Prfeó"r!r7 Â 1° nift technikę ten nie powinien się c< fac przed p lotem swojćj fantazyi.

ornel Silegel se L- own nadesłał dwie swoje pra- 
oiejne. Głów ną na siebie uwagę zwracał portret męż­

czyzny a małym chłopczykiem wspartym na jego kola- 
nach; co już zakrawa prawie na większą kompozycyę. 
Podobieństwo musi być wybornie schwycone; czytać to 
można w prawdzie wyrazu twarzy i w oczach tryska­
jących życiem i w tćj karnacyi tchnącói czerstwem zdro­
wiem.

Do drugiego obrazu wziął artysta treść z Gawędy 
Pola: Pułaski na chrzcinach, a szczególniej ten ustęp 
chciał pędzlem u mysłowić:

I jeden z nich krzyknął 
Za zdrowie Carowej,
I wzięcie Hetmana 
I wasze tułowy I 
Odkrzyknął Puławski,
Z palnął dwa razy
Prsez okno z krucicy......

Ruchu jest wiele w tćj kompozycyi ależ to jeszcze
niewystarcza. . , . . ,

Znany re swoich krajobrazów p. Adam Gorczyński. 
który chwil kilka co rok oderwać umie od ważniejszych 
swoich zatrudnień , aby wystawie jednę lub kilka prac po­
święcić, dał widok doliny kościeliskiej z nowego punktu 
wzięty. Aczkolwiek to tylko szkic, ale szkic charakte­
ryzujący naturę tatrzańską; szczególniąj ta wschodo- 
wata góra na drugim planie, może się policzyć do do­
skonałych cech mięjscowości i jest też wybornie od­
daną.

Drugiego amatora p. Włodzimierza Cieleckiego o-
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w ofuję. W nioskodaw cy  n ie zam ierzali w skazyw ać r z ą - . rego p ierw szy  zasadn iczy  a r ty k u ł w następującej osno- 
dow i dróg p o stęp o w an ia  w  rzeczonej sp raw ie ; chcieli w ie p rzy ję ta : „ W sz y s tk ie  tow arzystw a akcyjne, k tóre
tylko d ać  św iadectw o^ sw ego  n a  nią zapatryw ania s ię ,  
i pr ez u roczyste  te g ó i  p rzed  E u ro p ę , Niemcami i k ra ­
jem  w yrzeczen ie  poprzeć moralnie usitow ania rząd u . 
W  ta k ijm  pojęciu  w niosek  nie w kracza! m ateryalnie 
w  p raw a  korony , niechętnie widzącej, gdy srjin  w gląda 
kon!ro lu jącem i oczym a w spraw y zagraniczne, m ianow i­
cie gdy  op im ą s w r ję  E rm ułu je i obw ieszcza w u ch w a­
ła c h ;  ow szem  w niosek tą  ra z ą , je że li nie b y t przez 
sam  rz ą d  natchniony, to w każdym  raz ie  by t m u na 
r ę k ę ,  nie nag ląc go do żadnych krokó ani uczynionych 
k ry ty k u ją c , an i mu rad d a ją c , lecz popiera jąc go m o­
raln ie i zachęcając do w ytrw ania na tej k tó rą  idzie, o- 
b ranej z w łasnego przekonania drodze. W  sp raw o zd a­
n iu  kom isyi wytknięte byty  szczegó łow o  przynależne 
K sięstw om  praw a i w skazany  bieg i stop ień  nadw erę­
żen ia  i h przez rząd  duńsk i. W  posiedzeniu  publicrnem  
pow tórzonem  było toż  sam o w  innych słow ach . Pan  
S tah l, który w izbie panów  je s t  tern czem  je s t  pan 
W 8gener w  I :b ie  poselsk ie j, a lbo  jeże li porów nać m o­
że , czem je s t  p. D’Israeli w  parlam encie ang ielsk im , 

je s t tłum aczem  opinij w ysokićj a ry s to k ra c ji krajow ej, 
P -S ta h l ,  uniw ersy tecki profesor p -aw a  pospolitego, od ­
znaczony bystrym  rozum em  i n iepospcli ym darem  w y ­
m ow y, um iejący śc is ło śc ią  choćby  też nie za w sze  kon- 
8ekw en'nego pod w zględem  loiki i zasad  rozum ow ania , 
nadęć pozór praw dy  i p raw a  tak im  naw et przedm iotom , 
k tóre przed sądsm  histo ry i i publicznego sum ien ia  o s tać  
się  nie m o g ą , p. S ta h l ,  ja k  ła tw o  p o ją ć , b y ł  n iepo­
rów nanym  ob ro ń cą  sp raw y , k tó ra i p rzesz ło ść  h is to ry ­
czną i m ateryalne po d staw y  p raw a i p rzy rodzone i m o­
ralne w arunki s łu szn o śc i r ra  za  sobą . „N aró d  d u ń sk i 
—  były  je g o  s tó w a  —  sam  je s t  w innym  ow y ch  w y ­
p adków , k tóre na  K sięstw a obecny s ta n  u c isk u  sp ro ­
w adziły . W arunk i zaw artego  przez p a ń s tw a  niemieckie 
z  D anią poko ju  leżą przed oczym a w s z y s tk ic h , i po- 
w in n o śc ą  N iem iec je s t  czuw ać nad niemi. S t r a w a  hol­
sz ty ń sk a  j e s t  sp raw ą  narodow ćj pow innośc i N iem iec, 
sp ra w ą  narodow ego honoru  Niem iec. P a ń s tw o  niemiec­
k ie , zn a jd u jące  s ię  w po trzeb ie , nie pow inno  pokładać 
nadarem nie nadziei sw ej w narodzie niem ieckim . Naro­
dow ość rów nie je s t  up raw niona ja k  k ró le w sk o fć , i ro- 
w nie ja k  ta  tw orem  je s t  B oga i od B oga m a sw e u- 
p raw n ien ie , a  św ię to śc i tej nie godzi s ię  oddaw ać na 
pas tw ę  rew olucyi. W  tćm leży g łó w n y  pow ód do u- 
jęc ia  s ię  o p raw a K s ię s tw , b o  idzie tu  o oderw anie 
cząs tk i narodu n iem iec iieg o , cz ąs tk i zw ierzchności nie­
m ieckiej, k tó ra  je s t  w zw ią zk u  niemieckim . L ud hol­
sztyńsk i godzien j e s t ,  ab y  b j ł  dla N iem iec zachow any, 
Jest to praw dziw y lud niem iecki, k tórego oderw anie 
byłoby oderw aniem  najlepszego  z  cz łonków  narodu.

ą anie Niemiec nie u w łac za  w n c z ś m  europejskiem u 
s ta n  Wtsku D a n a , i dla tego E u ro p a  nie m a żadnego 
p rsw a  do m ie sz a n a  się w tę  sprawę. Jest ona sp raw ą  
ta k  czysto  n iem iecką , i e  w m ieszanie się  do nićj E u ­
ropy  zn o s i egzystencyą związkowego  p raw a  niem iec­
kiego. E uropa u zn a ła  Z w ią z e k  n iem iecki; godzi się 
zatem  po lojalności m ocarstw  europejsk ich  spodziew ać, 
że się do sp raw  jeg o  m ieszać  nie będą. Izb a  le ż y  
na po tęgę s ło w a  i p rzek o n an ia , k tó re w  końcu  u to ru ją  
drogę spraw iedl w rśc i. D ać  św iadectw o  te jże , to  je d y ­
nym  je s t  ce lem , k tóry  p ru sk a  Izb s  panów  w nioskiem  
sw ym  osięenąć  pragnie.*

P o  p. S  ah lu  m ów ił w tym  sam ym  duchu p. Brueg- 
gem an. S im  jeden  k s ią ż ę  B ogusław  R ad ziw iłł odezw ał 
się p rze  iw  w n io sk o w i, a  to  z  p o w o d u , że  kw estye 
zagraniczne nie na leżą  do zak resu  obrad  sejm ow ych.
Po d -n iu  s tósow nćj na  to  p rzez hr. Arnima B oizenbur- 
ga odpow iedz i, obrady zo s te ły  u k o ń cz o n e , i w niosek 
p ra w e  jednom yśln ie , bo w ięk szo śc ią  8 3  g łosów  prze­
ciw 3  przyjęty. P rze  iw ko  niem u b y li: k s ią żę  B ogusław  
B adziw .lt, k siążę  H ohenlohe-O ehringen  i S tam m er-C a- 
n itz . D w óch panów  « s 'rz y m a ło  się  od  g ło sow an ia .

I ib a  poselska skończy ła  obrady nad projektem  do 
p raw a p o d w y isz ą ją c rg o  podatek  procederow y, i m iała 
w  dzisiejszej s e s j i  nad  ca ło śc ią  p raw a g ło so w a ć ; roz- 
p o c ię ła  za s  obrady nad projektem  do p raw a n ak ład a­
ją c e g o  podatek na to w arzy stw a  ak c y o m ry u szó w , któ-

całkow icie lub częściow o zw rócone są  na  prow adzenie 
jak iegoko lw iek  p rocederu  handlowego lub rękodzielnego 
—  z  w yłączeniem  to w arzy stw  akcyjnych dróg  że la­
znych  —  tu d z ież  w szy s tk ie  w celach rękodzielnych za ­
kładane to w a rz y s tw a , których kap ita ł zak ład o w y  ro i-  
ło żo n y  je s t  n a  a k c je  lub inne podobne udzia ły , podle­
g a ją  od dn ia  Ig o  stycznia 1 8 5 8  r. podatkow i proce­
derow em u w edle przepisów  praw a.* P o  przy jęciu  tego 
a rty k u łu  będzie  zapew ne cały projekt z  pew nem i od 
m ianam i p rzy ję ty .

. rr P a p y i  2 7  kw ietnia.
U danie s ię  D ra Kern do S z w a jc a ry i, zrob iło  dobry 

sku tek . S zw ajcarya  okazuje sk ło n n o ść  przy jęcia mezzo 
(ermine, u łożonego f rzez konf-rencyę.

Nic nie mówią o pow odach p rzybycia hrab iego  
P a a r  do P ary sa , chociaż pow ody ła tw o  się  po jm ują  
H rab ia  P aa r był z  baronem  H tibner u hrabiego W ale 
w skiego .

M ylnem je s t ,  co doniesiono o n ieratyfikow aniu  p rzez 
kolonią Nowej Z iem i ugody rybackiej zaw arte j m iędzy 
F ra n cy ą  a  Anglią. U goda ta  będzie p rzedstaw iona  do 

w  dopiero w  czerw cu
W szystk ie dzienniki francuskie p rzem aw ia ją  z a  j e ­

dnośc ią  M ołdo-W ołoszczyzny i p o w sta ją  na tam ow anie 
miejscowej opinii publicznej. W czo ra jszy  Constitution­
a l  chce, aby  R um unia  s ta ła  się  ja k  B elgia, neu tra lną 
i zagw aran tow aną p rzez ca łą  E uropę . Constitutionnel 

w odzi, że  jedyn ie  d ynastya , w zię ta  z  zew n ą trz , m o­
głaby dotknąć in teresów  T u rcy i, lecz że  rzecz tę  kon­
gres bez trudności za ła tw i.

Lc Nord broni F rancyi i z b j a  k ry tyk i dzienników  
angielskich. D nw od ii, że F rancya  nie upada  i że jeżeli 
ludność jć j nie wiele s ię  po w ięk sza , pochodzi to  z  przy- 
ciyn  chw ilow ych i s tra ty  kolonii. Z  tego pow odu le 
Nord w ystępu je  znow u  przeciw  przem ocy Anglii na 
m orzu i zachęca F rrn c y ę  do m orskiego zbrojenia się. 
Le Nord m a na ciągłej m yśli przym ierze francusko-ro- 
sy jik ie  i zabó r Belgii przez F ra n c y ą , p rzy p u śc iw szy , 
co je s t niepew nem , że  do ni^j d ąży  F ra n cy a . Je s t to 
rzecz, ja k  w iecie, bardzo  trudna , bo A nglia r ra  na  Fran- 
cyę w iele broni i dynastyę o rleańską , a is  rzecz nie je s t 
niepodobną do praw dy. N a p rzypadek  spełnienia się  ży ­
czenia dziennika le N ord , Belgia się  g> tu je : za w arła  

|d * a  zw iązk i m ałżeńsk ie z  A ustryą , a  tern* zab ie ra  się 
do lepszego fortyfikow ania A n tw erp ii, tego k lucza T a ­
m izy i portu  napadow ego na A nglię. W  razie zaboru  
Belgii p rzez  F rancyę , A ntw erpia zam ieniłaby  się na  ro­
d z a j: tete de pont Anglii i p rzy  pom ocy floty angiel­
sk ie j, d ługo  trzym aćby  się  m ogła . P rzy  tak  silnym  rz ą ­
dzi*, ja k  dzis ie jszy  fran cu sk i, p rzym ierze francusko  ro ­
sy jsk ie , ja k  to  często  p isałem , n ie m a nic niepodobne­
go do praw dy, ale je s t  trudne, w ym aga zb iegu  sz cz ę ­
śliw ych okoliozności i p isa rz e  ro sy jscy  zb łąd z ili, kiedy 

j e  lekkom yślnie za p o wiedzieli.
W rjn a  ch ińska przybiera z  każdym  dniem coraz w ię­

k sze  rozm iary. Jednakże Anglicy baw iący  w  P ary żu  n ie1 
tracą  o tuchy  i p rzypom inają szczęś liw ą  w ojnę, k tó rą  
A n g la  p row adziła  roku 1841  w tam tej części św ia ta . 
A nglia nie będzie m iała z  so b ą  S tanów  Z jednoczonych, 
a le  w toku  w ojny , trudno , aby  s ię  do niąj nie p rzy łą ­
czy ła  P ortugalia  i H olandia. W  razie ze rw an ia  z  A nglią, 
co dziś je s t  dalekiem  i o tern F ra n c ja  zapew nie  nie 
m yśli, w ojna ch ińska s ta ła b y  s ię  d y w ersy ą  rów nie do­
g o dną  ja k  upragniona p rzez R osyę  w ojna angielsko- 
am ery k ań sk a  lub w ojna an g itlsk t-p e rsk o -ro sy jsk a .

P ary sk i korespondent Morning Posła r d  pew nego 
czasu  lepićj inform ow any n iż koresponden t Timesa, u- 
trzym uje, że  C esarz  nie chce, aby  podróż W . księcia 
K onstan tego  m iała barw ę p litycz rq . J e s t  to p raw dziw a 
w iadom ość, ale nie je s t  p raw dziw ą inna w iadom ość, 
w edług  której hr. C hreptow icz m iał p rzyw ieść  do P a ­
ryża  od królow ej W iktoryi, zaproszen ie  W . księcia do 
L o n d jn u . Hr. de M orny nap isa ł do hr. W alew skiego 
z P e te rsb u rg i; „dajcie d a  W . księcia wiMe koncertów , 
bo j e  lubi, a  m ało  balów .*  S tanie s ię  w edług  objaw io­
nego życzen ia . Bal będzie dany  dla W . k s  ęcia w  P a ­

ry żu  tylko w  m inisteryum  m arynark i. W  m inisteryum  
s tan u  i sp raw  zagran icznych  będą koncerta. O pis p o ­
d róży  W . k s ię c ia  znajdziecie w  dziennikach.

O negdaj, w  sobo tę , była o sta tn ia  re c e p c ja  u  hrabiego 
C ow ley , recepcya nadzw yczajn ie  liczna. P o k aza ł s ię  na 
niej ca ły  polityczny P a ry ż , a  nadto  hrab ia de Persigny  
z  żo n ą . L ordow ie E lgin i Granville pozostali do sam ego 
ko ń ca .

P a ry s i 2 7  kw ietnia. 
P o jaw ia ją  się  zn o w u  w dziennikach angielskich i nie­

m ieckich a larm ujące podania o s tan ie  um ysłów  w Pary- 
»u. Nie w ierzcie im. W ykluczcie m ożność w szelkiego 
ruchu rew olucyjnego. VV razie jak ieg o  w ypadku , bądźcie 
pew ni, że  m arszałk ow ie M agnan, C anrobert i B osquet, 
w ystąp ią  w obronie rejencyi cesarzow ej. C esarz , który 
w szystko  p rzew iduje, w szy s tk o  ju ż  na w szelk i w ypa­
dek u łoży ł. K ażden m arsza łek , Każden jen e ra ł, każden 
pu łk  m a naznaczone uuejsce w  P ary żu  i F rancyi.

f e  je sz c z e  m s ła  polem ika o elekcye. A s- 
semblce nationale nie chce abstencyi z pobudki stron ­
niczej, a  la Patrie z pobudki legalności cesa rstw a . T ru ­
dno, ab y  yftpał w eiekcyach b y ł w ielki, kiedy ciało p ra­
w odaw cze tak  m ało sn8czy. Od tego rocznego  zebrania, 
ciało  p raw odaw cze  m iało za ledw ie tiz y  obrady publi­
czne. P artye Polityczne chciałyby w ystęp ie  w eiekcyach. 
ale cz u ją , że s ą  w próżni, i e  w szelki ich zam iar do­
tyka  dzisie jszego  sto su n k u  w ojskow ości do cyw ilności 

P odżegane p rzez dzienniki angielskie i P rzeg ląd  E dw i- 
b u rg sk i, dzienniki francuskie zg łęb ia ją  s t r a w ę  m ałego 
postępu  ludności w e F rancyi od lat pięciu. P raca ich 
je s t  p raw ą  i bud u jącą . N aśladując A nglików , k tórzy 
chcą w iedzieć w szy s tk o , z łe  czy  dobre, F rancuz i nie 
p rzy jm u ją  polityki strusio wej, to  je s t ,  nie chow ają 
g łow y w  p ;asek , kiedy w id zą  ja k ie  n iebezpieczeństw o, 
lub ja k ie  z łe  w ew nętrzne. P raw d a , pow iedziana z do­
brą w iarą , p rzynosi k o rzy śc i, bo patryo tyzm  kra ju  od- 
try w a  za w sz e  na każde z łe  lekarstw o . D zienniki legi- 

tym istow sk ie  i Uniters w idzą jed y n e  lekarstw o  w  m a­
jo ra tach , kiedy dzienniki liberalne w idzą lekarstw o  gdzie 
indziej, chociaż lekarstw a nie w ym ieniają. Siecle broni 
m ałej w łasności, dow odzi, ż e  ona dobrze p racu je i ob ­
ficie s i$  rozplem ia, i zw a la  ca łą  w inę na w ielką w ła­
sność , a  n*dto  na zby tek  zaszczep iony  p rzez C esarstw o. 
Siecle p rzypom ina stan  F rancyi i W łoch za  daw nych 
m a jo ra tó w , przypom ina w yrazy  latifundia Romam 
perdidere. Courrier de Paris, dziennik w cale debry , 
n ie k ryje p raw dy  i w o ła : pom yślność narodu w ym aga 
dobrego p rzyk ładu  sfer w yższych , w ym aga dobrych o- 
byczajów , ducha religii, ducha pracy i życ ia pow ażnego , 
a  nie b łyski tkow ego. Le Nord dodaje, że  pom yślność 
narodów  w ym aga je szc ze  w olnrgo rozprzestrzen ien ia się . 
to  je s t  kolonii, a le  o duchu kolonialnym  nie m ów i.

Onegdaj odbyła się  w  Notre Dame cerem onia ob ję­
cia  dyecezyi paryskićj p rzez arcyb iskupa  M crlot. Dzi­
sie jszy  Univers zaw iera  p ierw szy  lis t pastersk i ogło­
szo n y  p rzez now ego arcypaste rza .

M amy od trzech dni p rzejm ujące zim no. J e s t  to  tak  
z w a n a  lunę rousse. B rzoskw in ie  p rzepadły . Mimo zi­
m na by ły  w yścigi na  Long champs. P o  raz  pierw szy 
konie francuskie śc ig a ły  się na  tra w n ik u , to  je s t ,  na 
torfie. M ało ciekaw ych  m ogło w y trzym ać do końca w y­
ścigów .

C esarz  k az a ł res tau ro w ać  w  R ueil kośc ió ł, w  którym  
sp o c zy w ają  zw łok i je g o  K ątki.

T hie rs  go tu je  sz esn a s ty  a  o sta tn i tom sw ćj h istoryi. 
Pam iętn ik i G uizota w yjdą w księgarn i M ichała L*vy.

P rzyw iązyw ałem  w agę do w yboru p rzez a k a d e m ę  
pana E m ila A ugier, bo now y akadem ista  będzie m usiał 
m ów ić o Salvandym  i S obieskim . S łucha jąc  g ło su  po 
w szechnego , w ziąłem  go za  sko jarzonego  im periali­
s tę , tym czasem  nokazn je  s ię , że pozosta ł o rleanistą . 
T ym  to  gorzej. P an  A ugier przem ów i zapew nie ja k  p. 
Mignet et tutti quanti.

Od kilku dni je n e ra ł L oevestine  odbyw a na placu m ar 
sow ym  i esp lanadzie  Inw alidów  przegląd gw ardyi n a ­
rodow ej.

N ow a Illustracya p a ry sk a , w ychodząca pod tytułem  
le Monde llluslre, je s t lep szą  niż daw na, ale nie ró ­

w na s ię  z  ang ielską. G łów ną jć j za le tą  je s t  ta n io ść . 
N um er daw nćj Illustracyi ko sz tu je  7 5  cen tim ów , a  no­
w ej tylko 3 0 .

W  jednera  prow incyonalnem  m ieście francuskiem  z d a ­
rzy ła  s ię  kom edya zab aw n a , a  charak te ryzu jąca  epokę. 
M atki p rzyw iozły  córki do w ydania , w szystk ie  w  ogro­
mnych krinolinr.ch. M łodzież ta ń cz y ła  i b aw iła  się , ale  
żadne m a łżeń stw o  się nie ko jarzy ło . M atni m usia ły  z a ­
pytać o p rzyczynę tego . M łodzi panow ie o dpow iedz ie li: 
córki pań Są  }a d n e , m iłe, m a ją  m odne sukn ie , ale n as  
n ie s tac  na tak ie  sukn ie , a  zatem  na m ałżeństw o . N a­
za ju trz  w szy s tk ie  panny po k azały  się  n i  balu w  sk ro ­
m nych sukienkach. N ieszczęściem  karn aw a ł b y ł przy 
końcu i m atki m usiały  od w ieść  córki....... bez m ę tó w .
K om ecya ta  odk iyw a ty Ikro jednę  z  p rzyczyn  m ałego  
w zrostu  ludności we F ra n c ji . K tóż odkry je inne i w szy ­
stk ie  i m ne p rzyczyny?

L am art ne zn a laz ł zapalczyw ego obrońcę w  Sieciu. 
\ \ i e le  on za w sze  p isze , ale opinii do tąd  nie zm ienił. 
P rzy jm u je  on co w ieczór p rzyjac.ó ł, przy jació łk i, a  s z c z e ­
gólniej adm iratorki. Z ona je g o  A ng elka, p ięknie m alu je , 
szczegó ln ie  na porcelanie. L am artine u ży w a  siostrzen icy , 
k tó ra z  nim  m ieszka, z a  s w ą  sek re tarkę i je j dzieła 
sw e  dyk tu je . ______

glądaliśm y  dw a legaw ce w ykonane o le jn o , a  choć ten 
o b raz  n ieskończony, jednakow oż w sam em  trak tow aniu  
fizjonom ii dw óch psów  odmiennej ra sy , w idać dosko- 

sch w y co n ą  różnicę ieh przym iotów ; śm iałe i pe- 
w ne rz u ty  M ry c h  rysunek tak  trafny, k a ż ą
n am  s ^ d n e w a c  isię, i e  na p rz y sz j, w y staw ę  będziem y 
mieli j a k ą ś  p racę  um yślnie na ten cel p rzeznaczona

Wojciech Gcr^ort warazawiariin, 5nwiacy obefnje
w  P a ry ż u , n a d e s ła ł obraz. olejny Górala. K o m p o zy c ja  
to  nadzw yczaj p r o s ta ,  am  zapełniona więcćj n iż nieje­
den u tw ór, gdzie  malarz stłoczy człow ieka na człow ieku,
bo  zapełn iona m y s ią  a r ty s ty . K rajobraz zim ow y na 
kraw ędzi kró tk iego  h o ry zo n tu  w io sk a , 0d w ioski droga 
oko pena row em , a  n a  d ro d ze  człow iek okryty k u są  guń­
k ą ,  w  obcisłych sp odn iach  i k ie rpcach , z kapeluszem  
na g łow ie  —  to  góral! k tó ż b y  n iepozna ł górala , któżby 
n iew yczy tał z tej b adej i sm ę tn e j tw arzy , z tych oczów  
w zniesionych w  pochm urne i śn ie ży c ą  g rożące niebo, 
że  go n ę d ra  w ygnała  z  chaty , od  ż o n y , do dzieci, że go 
pędzi w  ś w is t  szerok i, obojętny , g dz ie  robo będzie m u -  
s a ł  k o ła tać  do serc  z im n y ch , albo  p ro s ie  się  o  p racę , 
której m oże m u  n iedadzą.

T j la  w całąj tćj postaci w yczy tać  m o ż n a , ta k  zro- 
*«m:eć jeg o  tęskno tę  z a  dom em , ta k  dzielić o b aw ę  czy 
fes ś w itt go przyjm ie i przy tu li —  ta k  w reszc ie  czuć 
z  nim razem  dolegliw ości m oralne i fizyczne, a ż  do  te ­
go  mroźnego w iatru  p rzejm ującego  na w sk ro ś  b iednego 
tu ła cz a , t e  niema nikogo coby obojętnie p rzeszed ł oko ło  
tógo w  ssyoim ro d z a ju , arcydzieła. A przecież n ic tu  
n ie  m a  coby w oczy b iło : ani efektów  k rzyczących , an i 
j  s m w o s c i  ^ r w - — ow szem  su ro w a  pow aga i w  m yśli 
i w ykonan iu  technicznem ; a  n adew szystko  g łębokość 
uczucia  p rze lan a  umiejętni® j s  natchnieniem  w  u tw ór 
a r ty s ty . VV praw dsiw ćm  t®>, uniesieniu w itam y to 
dzieło  n a  k ra k o w sz i j  w ystaw ie, które, ż e  tak  pow iem ,

rozw idn ia  nam  i ro zsz erza  przym glony coko le  iek h o ­
ryzon t naszć j s z tu k i,  i pozw ala  dobrze tu szy ć  o niej 
na p rz y sz F ść .

J td n ę  je sz c z e  uw ag ę  do łożyć , m am y sob ie z a  po­
w in n o ść , a  ta  je s t :  żeby  a rty s ta  ten n:e zm ieniał ju ż  
sw ojć j drogi i tylko dalej sz ed ł po n ić j, z  tą  w iarą  
p ro s tą  k tó ra  bynajm nićj nie je s t  za rozum ien iem , z  tą  
sum iennością co nie je s t  m am iącym  blich terem , a  tą  
m iłością nauki i s z tu k i , co nie je s t  rzem ieślniczą zrę 
cznością. N iebezpieczeństw a g rożące je g o  przym iotom  
m iną go  zapew ne w tćj stolicy ś w ia ta , gdzie ty lu  a r­
tystów  pada ofiarą tych n iebezpieczeństw  częstokroć 
tak  ponętnych , a  tak  zabó jczych  dla sw oich  ofiar.

N adm ienić je sz c z e  w ypada o kilku olejnych obrazkach  
m łodego m alarza  Jaroszyńskiego, lecz nie dla w arto ­
ści ty ch że , ty lko  dla znacznego  postępu  ja k i w ciągu 
foku w  sw oich  pracach u c z y n ił— T alen t m a niezaprze- 
VZony, lecz nauki po trzeba i to  g runtow nćj, a  w  rodza-

.Potocznym przybędzie nam  jed n a  niepoślednia zdol-

*  ^ t ó i e j  sali um ieszczony  portret naturalnćj wiel- 
czn Ch,0P'ckiego zrobiony p rzez Lorenowi-
ra z ie  f « a r * v  ™  ° , P ™ 0?  m ó w ić  n a  k o ń c u - W  * 7 '

dneha cechująca tUJ8my te“  WOjeDny c h a ra k tf r ’ S1,« i e r i n A ^ f *  n r « n ^ °  — podob ieństw o  w ielkie—
ranmeV«r« w vm od^n*na • ts  S ,ow n  z a s łu g iw a ła  na sta- ran m e js ie  w ym odelowanie.   m i.  w a t Dim v że  trdvhv

e w *  “ w  b vl r o S y ^ Ł ^
sobie więcćj usilnosci —  lec* f e go rob ił przed la ty , 
a  to  je s t  kopia daw niejszego  obrazu, w jec z o s ta ł w tych 
sam ych  granicach, co  w pierw szym ] 6 y

CDok. nast.)

D a l s z y  c ig ,g  E d y k ł u  i I n s t r u k c y i  w z g l ę d e m  
o d k u p u  i u p o r z ą d k o w a n i a  s ł u ź e b n i c t w  l e ś n y c h  
w  o b r ę b i e  r z ą d o w y m  l w o w s k i m .

§  9 -
Objaśnienie formularza allegatu A.

W s z e lk ie  p a w a  w rę b u  i p o b ie ra n ia  d rz e w a , k tó r e  
s łu ż ą  u p ra w n io n y m  d o  p o b o ru  w  g ro m a d z ie  (g m i­
n ie ) , p rz e c iw  k tó ry m  m e ld u n e k  j e s t  w y m ie rz o n y  na 
g ru n c ie  w y m ien io n y m  w  fo rm u la rz u  m e ld u n k u  I., a  
o b o w iąz an y m  d o  p r e s ta c y i ,  m a ją  b y ć  w  a l le g a c ie  A . 
w e d łu g  p rz e p is a n y c h  p rz e d z ia łe k  w y ra ż o n e , n ie  o d ­
r ó ż n ia ją c ,  c z y li u p ra w n ie n i ty lk o  d rz e w o  n a  o p a ł  
(d rz e w o  o p a ło w e , na  sz c z e p y , d o  c z y sz c z e n ia  r u d y , 
na  w ę g le ) ,  lub  ty lk o  d rz e w o  na b u d o w le , lu b  czy li 
d rz e w o  na o p a ł  i b u d o w le , a  m o że  ta k ż e  w y ro b o -  
w e  i u ż y tk o w e  na ro z m a ite  p e w n e  c e l e ,  n . p. n a  
s p r z ę ty  g o s p o d a r s k ie ,  w ozy , s a n ie ,  p a le  d o  p ło tó w  
•i z '  są  u p ra w n ie n i; n ie  o d ró ż n ia ją c , c z y li
ilo ść  i ja k o ś ć  p o b o ru  d o k ła d n ie  i c y fram i j e s t  
w y z n a c z o n a , lub  w e d łu g  p o trz e b y  k aż d ą  ra z ą  m a 
b y ć  w y m ie rz o n a ; n ie  o d ró ż n ia ją c , c zy li u p ra w n ie n i 
p o trz e b n ą  lu b  d o k ła d n ie  w y m ie rz o n ą  i lo ś ć  d rz e w a  
n a  g ru n c ie  d o  p re s ta c y i o b o w iąz an y m  sam i o b ra b ia ją  
(p ra w o  w rę b u ) , lu b  czy li im  ta k o w e  g o to w e  za  z w ró ­
c e n ie m  lu b  b e z  z w ró c e n ia  k o sz tó w  o b ro b ie n ia  d o ­
s ta rc z a n e  b y w a  (p ra w o  p o b o ru  d r z e w a ) ,  n a k o n ie c  
n ie  o d ró ż n ia ją c  ro zm a ity c h  ty tu łó w  p r a w n y c h , na 
k tó ry c h  s ię  p ra w a  w rę b u  lu b  p o b ie ra n ia  d rz e w a  z a ­
sa d z a ją .

O w y p e łn ie n iu  p o je d y n c z y c h  p rz e d z ia łe k  p o s ta ­
n aw ia  s i ę ,  co  n a s tę p u ję :

S 10.
W szczególności przedziałki 1 i II.

K ażdy  sa m  is tn ą  p o s ia d ło ś ć  tw o rz ą c y , d o  p o b o ru  
d rz e w a  u p ra w n io n y  g r u n t  za  o so b n ą  p o z y c y ę  m e ld u n ­
k o w ą u w a ż a n y , a  p rz e to  n u m erem  b ie ż ą c y m , w  p rz e ­
d z ia łc e  u m ie śc ić  s ię  m a ją c y m , o p a trz o n y  b y ć  p o w i­
n ie n . T e  n u rn e ra  b ie ż ą c e  z a c z y n a ją  s ię  o d  n r u  1 i 
id ą  w  ch ro n o lo g ic z n e m  n a s tę p s tw ie  aż  d o  k o ń c a  ta k , 
iż  o s ta tn i n u m e r  b i e i ą . y  o z n a c z a ć  m a d o k ła d n ie  
lic z b ę  w sz y s tk ic h  g ru n tó w  do  p o b o ru  u p ra w n io n y c h .

W  d ru g ie j  g łó w n e j p r z e d z ia łc e  z  n ap isem  „ g ru n ­
ta  do  p o b o ru  u p ra w n io n e *  m a ją  b y ć  w y k a z a n e  w s z y -  
s tk ie  w  d o ty c z ą c e j g ro m a d z ie  ( g m in ie )  le ż ą c e  po­
s ia d ło śc i , z k tó re m i p o łą c z o n e  j e s t  p ra w o  w rę b u  lub  
p ra w o  p o b ie ra n ia  d r z e w a ,  w  te n  sp o só b , a ż e b y  d' 
k ła d m e  w y ra z ić  k a ż d e g o  w z g lę d e m  u p ra w n io n e  
g ru n tu  w  p o d rzę d n y ch  p r z e d z ia łk a c h :

a )  n a z w ę  p o s ia d a c z a , tj .  j e g o  im ię  i n a z w isk o  » 
p o d  sp o d e m  ta k ż e  je g o  p rz e z w is k o , je ż e l i  ta ­
k o w e  w  m  e js c u  j e s t  u ż y w a n e ;

b )  k a te g o ry ę  p o s ia d a n ia , m ian o w ic ie  cz y li r e a i  
n o ść  d o  pob  ru  u p ra w n io n a  j e  t  c a ły m  g ru n

M A T C Z Y N Y  t A L
do  Bohdana Zaleskiego.

W iersz napisany z powodn^kolei^ źelnzndj maj^cdj przeoinad

Z nikli piew cy U krainy 
W iary  awojćj się  zaparli 
G dzież s ą  dzisia j s tepu  sy n y ?
C zy z a k lę c i, czy pom arli?  —

W ielu  z m a r ło , św ieć  im Panie 1 
Lecz ży jący  m nie n iepom ną 
Mój n a js ta rsz y  nie je s t  w stanie 
W znow ić w iarę  sw ą  niezłom ny ?

Wprzód przyrzekał sto dum rocznie 
Dziś i jednej juz nie pjfj®
Hćj Bohdankul hfy niezwłocznie 
Brzęknij w terben, wzbudź nadzieją.

Jam ci zawsze wierną matką 
Jam cię mlekiem nakarmiała 
Usypiała starą gadką 
Szumką, dumką kołysała

Jam cię wiodła na mogiły 
Gdzie hetmanów le i,  kości,
Z ich to czynów ssałeś siły 
Do sławienia ich wielkości,

Jam cię skazką zabawiała 
I kąpał# w Dniepru wodzie;
Za porohy wysyłała 
Byś mi śpiewał o mym rodzie.

Jam myślała że w starości 
oyn mój dumy piać m i będzie 
N# kurhany me zagości 

mogile mćj osiędzie.

P różne łzy  i próżne ża le!
Z rokla m oja św ie tna  z o .z a !
Me w estchnienia D niepru fale 
Do C rarnego  n io są  m orze.

O h ! zan ieścież w  obce strony  
Niech s ię  syn  mój niem i w zru szy  
O biecany, śp iew  natchniony 
B rzęknie z n o w u , łz y  o su sz y .

D aj znak  życia , te raz  z  w iosną  
Ż ó raw  w eźm ie śpiew  kozaczy  
D um ki tw o je  w  step ie  w zro sn ą
I pocieszą św ia t c tu m ac zy .

W sza k  niedługo czum akow i 
B redzić w step ie po  burzanach ,
P a rz e , o g n iu , przem ysłow i 
R ząd z ić  tera* n a  m ajdanach!

W óz żelazny  ne mćm łonie 
A nie k o zak  igr#® będzie 
N a m ogile po m ym  skonie 
Z ab łąk an y  orze ł siędzie.

A po falach Dniepru mego 
Lotna czajka nie prześliźnie
Sm nf *1 W złego

P rzem v8l « T  ?t,!> na “ 'eHźnie,
T  * " l8Zc*y te  kurhany  

p j  • ,e ê w stepie zn a cz ą  
Gd«*e spoczęli A tam any 
Lo wsławili m łódź kozaesą.

W ięc przed śm iercią choć ra z  je sz c z e  
joanuc, piew co m ój jedyny  
Niech tw e  dum y żyw e, w ieszcze 
Niech dolecą U kra iny! —

n  . n o  „  Zurich  to Szwajów
D nia 2 3  M arca 1 8 5 7 .



tem chłopskim, połową lab czwartą częścią ta­
kowego, lob czyli je s t posiadłością zagrodnika 
lub chałupnika, tudzież 

c) numer konskrypcyjny domu do poboru upra­
wnionego.

Realności do poboru uprawnione pospolicie poda­
no być mają w meldunku według arytmetycznego 
z kolei następstwa bieżących numerów domów w gro­
madzie (gminie).

Jeżeli prawa wrębu i pobierania drzewa ciążące na 
tym samym służebnym gruncie zasadzają się wzglę­
dem pojedynczych do poboru uprawnionych gruntów 
na rozmaitych tytułach prawnych, n. p. względem 
jakiego zakładu fabrycznego na ugodzie lub umo­
w ie, a względem byłych poddanych na urbaryum, 
albo jeżeli prawa wrębu lub pobierania drzewa po­
jedynczych posiadłości, lub całych kategoryj posia­
dłości, n. p. wszystkich pierwotnych osad i wszy­
stkich chałupników, różnią się między sobą nie tyl­
ko ilością, lecz także sposobem dotychczasowego 
wykonywania, ponieważ n. p. w pojedynczych posia­
dłościach prawo poboru jest już uregulowane na 
pewną ilość roczną, podczas gdy względem innych 
stosuje się do potrzeby domu lub majętności, lub 
ponieważ, n. p. osady ufundowane mają prawo do 
drzewa łupanego i gałęzi, podczas gdy chałupni-

C25AS z Niedzieli 3 Maja iS-JT

tudzież jakoby bank kredytowy dla handlu i ręko­
dzieł miał wypowiedzieć zastawy za złożone u sie­
bie akcye kolei północnój. Spadek papierów publi­
cznych i akcyjnych na giełdzie rodzi oczywiście 
mnóstwo pogłosek, a źe akcye kolei północnój nie­
zmiernie spadły w ciągu dni kilku, przeto pogłoski 
odnoszą powszechnie do wszystkich przedsiębiorstw 
kolei północnój. Tymczasem Volkswirth  zapewnia, 
żo przygotowania do układu mającego na celu prze­
lanie koncesyi kolei zachodnio-galicyjskiej na rzecz 
towarzystwa kolei wschodnio-galicyjskiój, idą w jak 
najlepsze, i ie  rząd nietylko niestawia ternu żadnój 
przeszkody, ale owszem popierać się zdaje tę ko­
rzystną umowę. Niemasz również mowy o wypowie­
dzeniu akcyj złożonych w zastaw w banku kredy­
towym.

— Od dawna Presse zamieniła się w bióro ko-
°f)ok wydawania dziennika, 

załatwia stronom różne komisa mianowicie pod wzglę­
dem giełdowych interesów, udziela im red jakie pa­
piery kupować mają albo, jakie sprzedawać, przyjmu-

K ' r r r itd-Zide’1 ■ wiń.
w dziennik T i  .wys,^P’ć przeciw temu nieznanemu
nieśmiało noHWie / ° Slęp0waniu’ 8 nawet O. D Post 
do ko o-o . p dni0i*a zarzuty niowymieninjąc nawet 
nnnn t 'o 006 SUJ9> chociaż w zarzutach tychkom należą się tylko patyki i zbiórki, albo kije i * popada w druga o s t a t e c z n o W .zarzulack ty<rh 

korniaki; przeto w tych wszystkich przypadkach m a- j ków swoich by się nie wyzbywalTT k c iV  które im 
lętności do poboru uprawnione mają według roz- P r e s s e  sorzedawnó rao,; n  ■ i • j  jTu- 
ma-tyj-h pr.wny,-h i w edlU(! d „ . ; „  " p E  t T . L Z T Z  ^
tychczasowego wykonywania praw a, zaraz w d r u - ;z  niemi jakieś przedsiębiorstwo Gescl> aft“ fl f) 
g.ój przedziałce kategoryami , węd ug jednakiego! Post m , Jwój i n K j  « ó f “
uprawnienia być zestawione, t. j  jednakowo upra-S -  Proboszcz R.isźczak z W ęgier trzvmanv

W  * * "  H r s t . t r w k - h ? * -
To uporządkowanie majętności do poboru u p ra -l _  Do Galciy K rzyiow ćj piszą z W iednia- Jedno 

wmonych jest wtenczas tern potrzebniejsze, jeźe lijz  pism berlińskich mówi o pewnym „Commis J o t -  
umteścić się mające w ff l  przedzmłce wyszczegól- geur* wysłanym już czy też mającym być wysłanym  
nieme właściwości i objętości uprawnienia, tudzież do IWlina nr***. -------„ y . y“

uczciwsi Chińczycy, wołając, że na pokładzie po -1
wstał mord. W istocie podróżni chińscy pierwszój L 2,g° Bnble ,rob™
klasy opanowali skrzynię z bronią i amunioyą i z w r ó - 1 , > /*’ 10°* ~  •«*
f i  T r o i 9 T bitą kartaczarai ku drzwiom do w nę- r 414’ * V U ~
trza okrętu, to je s t do kajuty prowadzącym. Clever- s 6 —  ,  ^  P**?’
ly 1 kapitan W ynn wyskoczyli z bronią w ręku z ka- j r«». * «rr „ . 08 /*  ~  P*- 104 /«• *>y
juty, lecz zaraz wo drzwiach Cleverly otrzymał po-ho-frank. „ d rtr ! ’ r- ® kr‘ 16 »*•— Nspolaon dVr,
strzał muszkietowy w nogę a kapitan ciecii w g ło- D ^ r  G mk -
wę. Mimo rany, Cleverly zachęcając słowami innych L  42  mk - D u k t \  7  46 ^  *h ‘ 4
do obrony położył trupem dwóch napastników i *tr. « kr. 4 4  m k _  r "  * r* 4 kr* 49 Pf,e'
s t r z a ły ,  ze swego rew olw era; lecz widząc iż nie bW. M - ’ 8 ,ł«0 P<d.km ■ k n p o ^ i
ma nadziei obronienia się i ocalenia okrętu, okręcił iąd. *8%, nł»cą s a ^ / * ~ J ,  r " t  f sha * kn^ -  
szybko zranioną nogę chustką , a porwawszy d re- M a j, 79%. ołac* 7 9  “  0b ' ,*acye Inde™  * kupon, 
wmany f ołek skoc^ ł  z „ im do morza. Z pomocą - r. 1864  W " ,  płac, poiyP,V* n’ ł
r l l u  }* i  I L i L Pdi i 0ry e ° dzi"y “ ^ y m a ć  na j M ur*  r, j ^  Met#];k; ^

---------  —  x  j  1 » — — >■ j  —
nienie właściwości i objętości uprawnienia, tudzież 
sposobu 1 miary dotychczasow-ego wykonywania we­
dług rozmaitych tytułów prawnych lub sposobów 

konywania osobno przewiedzione być powinno. 
ywJeżeli prawo wrębu lub poboru drzewa służy gro­
madzie (gminie) jako takiej, t. j. na cele gromadz­
kie (gminne), tedy tylko gromadę (gm icę) między 
dobrami (gruntam i) do poboru uprawnionemi pod 
jednym numerem bieżącym wyrazić należy. Jeżeli 
zaś z drzewa przez gromadę (gminę) pobieranego 
korzystają wszyscy lub niektórzy członkowie gro­
mady (gminy), lub pewna tychże kategorya, tedy 
wszystkich członków gromady (gminy), otrzymują­
cych część drzewa przez nią pobieranego, za spól- 
nych uczestników prawa pobierania drzewa uważać 
potrzeba, a w tym , tudzież w każdym przypadku, 
gdzie prawo wrębu służy towarzystwu lub spółce 
uprawnionych, w meldunku wszystkich spółupra- 
wnionych indywidualnie, t. j. nal źące do nich po­
siadłości, z któremi prawo do uczestnictwa w spól- 
nóm prawie wrębu lub pobierania drzewa je s t po­
łączone, umieścić należy: spółka zachodząca między 
te.ni do poboru uprawnionemi majętnościami ma być 
wyrażona w III. przedziałce wyszczególnienia.

Zakład górniczy, choćby miał wielu s; ólników, 
ma być uważany tylko za jednę moralną osobę, i 
tylko jako jedna do poboru uprawniona majętność 
pod jednym numerem bieżącym w meldunek ma być 
przyjęty.

Jeżeli między reaimściami do poboru uprawnio­
nemi znajdują się takie, które powstały z podziału 
jednój realności pierwotnój, natenczas w razie, jeźli 
na tej okoliczności opierają się szczególne preten- 
sye, pod uwagami przedziałki X. równie realność 
pierwotną, jakoteź czas, kiedy rozdział nastąpił, wy­
razić potrzeba.

Jakkolwiek dwie lub kilka realności, z których 
każdą albo pewne samoistne praw o, albo udział 
w spólnem prawie poboru jest połączony, znajdują 
się  w posiadaniu jednego i tego samego do poboru 
uprawnionego, to jednak każda z majętności do po-
l . , . _____  n m in n v r h  n n d  . .  9 .---------- . . . r

do Berlina przez tutejsze organa mające nadzór nad 
prasą, w celu wywiadywania się o autorach niektó- 
rycn oryginalnych korospondoncyj wiedeńskich w 
dziennikach berlińskich umieszczanych. Ślepy to na­
bój którym chciano postraszyć: w Wiedniu wcale 
niemyslą o publicystycznem szpiegostwie, a nawet 
niewiedzielibyśmy, jakiby w tój chwili powód by> 
uo wysyłania na zwiady za wyszukiwaniem jakichś 
knowań politycznych. Zresztą ubliżonoby poiicyi wie- 
deńskiój, gdyby ją posądzono, żo reputacyę swoją 
uczyni zależną od jakiegoś tam ajenta, któryby po­
siadał ową godną zazdrości zręczność ułożenia 
wszystkiego w ten sposób, iżby w dniu przybycia 
lego do celu tój podróży odkryciowój, opis jego o- 
soby stał już wydrukowany we wszystkich dzień 
mkach.

W  l o c h  y .
z wyk'a illuminacya kopuły św. Piotra w święta 

VVielkanocne nie przyszła w tym roku do skutku 
gdy wszakże nie przewidywano teg o  w ca le , p rze to  
dla widzenia tej illum inacyi przybyło mnóstwo kra­
jowców z okolic i cudzoziemców Niektóre dzienn-  
ki utrzymywały, że z powodu spóźnienia przybycia 
cesarzowej rosyjskiój wdowy, którój chciano tę illu- 
minacyę pokazać, nastąpi ona dopiero teraz. Tym­
czasem Gaz. Augsburgska  donosi niewiadomo na 
czem opierając to swoje twierdzenie, że jlny dyre­
ktor poiicyi na chwilę p, Zed czasem rozpoczęcia il­
luminacyi otrzymał zawiadomienie, iż w czasie tej­
że nastąpić ma jakiś zamach polityczny i to spowo­
dowało nakaz wstrzymujący oświetlanie

W d. 4 maja Papież udaje się na odpust do Lo- 
retto. Od dawna mówiono o tój podróży, mniemano 
nawot, źe się takowa przedłuży do Medyolanu ffdv 
wszelako cesarz Franciszek Józef dawno już W ło 
chy opuścił, przeto ten powód podróży papjeskiel 
ustał. Przytem donoszę, źe Papież odmówił ofiaro­
wanego sobie pocztu kawaleryi francuskiój, a towa­
rzyszyć mu będzie jedynie własna gwardya i dra­
goni rzymscy. Gaz. Kotońska nadaje tój odmowie

. - A „r przywieziono, uniłi* bra 4"/. — Oblif. owsln. gnirt. 7*3/
r f w n i T s l o c i y ł  do 010™ "'% *J j*  J * V ir  IW li^ .k i,

Ch ńczycy a przynajinmój los ich dotychczas jest |  polskie dawn. 9 I s/, iad- now» 9 I s/ . ja  —  r •'
nieznany. Chińczycy opanowawazv j. u- 31 U *4a,» !* , '  Łlłtr * *t.

refeninf7l/aStojno,9.i2y êe-°f-Point i Przegląd polityczny.
Bęcca, gdne otoczyła go flatylla dżónek chińskich IDla wyśledzenia i powzięcia wiadomości n 1 n
parowcu, posła .o natychmiast kilka parow ców  An i P » r v 4  4 tspesze telegraficzne. 
kland“, „Sibilia“ , „Calcutta-, „Frei l i  P a r y ź . 1?0. “ 8J8- W. książę Konstanty przybył
hiszpański parowiec rozbiegły sie „ a w s z v s l k i « w nn T h ° 7 J’ '  J ak. jV.on*/?r  (hiś « ę  wyraża, przyjmo- 
ny, lecz dotąd nie przyniosły i„dnói n e w n ^ l w  " I y . y. P ^ ez  ludność paryską z źywem i pełnem 
Jedynie jakiś Chińczyk dosyć godnv wiarv I ż f T  / " " 1 wtf.Pdłczucie"1i]iWCI0r8j wiecz°r W. ksią-
d a ł, iż spotkał „Queen“ w okolicy Fatsan n f  r !  a r  na obiedzie w Tuilleryach. Dwór przywdział 
kantońskiój płynący pod chińską banderą Wino t f ^ f  ^ r T ^ l  z Powodu śmierci księżnej Glouce-
smutnego [ I L U  przypi^jl^'juźto^^ S p s[w u § S  kwietnia) J a"g 'dSlłidj d° ' 29“ °
ścicieli statku, już to niebaczności kanitana i t r. a * • n r .
w czasach wojemych zaniedbał wszelkich środków I n J ^ t u  m,]9' Evelyn Dennison obra-
ostroźności. “ dkowj ny  został bez oporu prezydentem izby niższej par-

W e d łu g 'Późniejszój wieści nadeszłói do Hon^ ‘^ e-ntu (®pof e.r>  , z  Nowego Yorku wiadomość na- 
kong wszvstkio b, hietv znsidnieen Jd*szła z 16 kwietnia, źe Lockridge (nrzywódca po-

Ł  : d S " a : r , ' f  " ra'5k ,r*, i. ^  »»■
zostali do Makao ... jednój dżónce chiń.kfój I P° ł °ŹOn,U r0 łPacgllwem-

“ t i r  )■  r W  f’ s
Ja t. J ą ?  ,naf h- Urz^ owa Ktyceposten  mówi, źe minister szwedzki snr'aw
L- . p , . ? wiera , we ług  dzienników angiel-Izagr. oznajmił, iż zgadza się na notę antiskadvnaw

•kich w Chinach wychodzących, dwa reskrypta% e- s k j wydaną 20go lutego przez ministra^ d n ń . K  
erskie donoszące narodowi o zwycięstwach nad po-IScheeJe; a wystąpienia przeciw pomienionói n n l  

wstańcami w okolicy Snczan i Tungczing w prowin- [duńskiej, o których mówił F M rtla n d e i w uiL   ̂
cyach środkowych. W edług zaś prywatnych w iad o -jły  od samego króla Oskara ’ ™ia~
mości doszłych do Szanghaj, wojska powstańcze dla I Izba niższa w Berlinie prżvieła d i<rn mBi» 
tego opuściły Suczan i wielkie miasta handlowe W u- wo tyczące się wywołania Ł e d ‘«v pr8ń
czang i Hanjang, .ź w głównóm siedlisku powstania zagranicznych. * WyW°*8n,a p,en,§dzy PaP*«rowych

w i e l k 7 e ^ T u r z E 7 Wn if fSó rZ8J  W Nr ’kin^ U P8nuj e VV Naddunojabicb, któro drisi»j „ E n -
północy- i po wz8jemnichn°mor r c h mierCH »króla | roPle ^ w ię k s z ą  wzbudzają uwagę trwają ciągle przy- 
w stańcam i, (p a trz  C za s  z  dnia i5 trn  m f r  ^ i  P0 - | ? ° towania do Wyborów, a równocześnie ciągnie się

iciącem, na stronę cesarza.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków dnia 2 maja. Korespondenci nasi z Poryła

r r »— “ “ uu pu- rzymscy, nuiunsnu  uauaje lej Odmowi«
boru upr w J p ”  a s ry ,n numerem bieżącym; cechę polityczną, a następnie mówi, iż w sprawie 
W kolei przynależnój według poprzednich nnstunn- hisbuna - z __
— ' -i * ■. ----  : ■■■ “ umoitrui uiczącyiii
w kolei przynależnej według poprzednich postano­
wień w meldunku umieszczona być powinna.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

W ie d e ń  Igo  maja. J. C. K. Ap. Mość nadał go 
dność szambeltóską margr. Ludwikowi o’Adda, księ­
ciu Antoniemu Litta, margr. Hubertowi Porro-Lam - 
bertenghi, szlachcicowi Janowi Brambilla i poruczni­
kowi 44gn pułku p. I. Arcyks. Albrechta Arboga- 
stowi hr. Khuen-Belasi-Lichtenberg.

—  Kor. Austr. donosi, źe J. C. Mość celem roz­
szerzenia zakładu naukowego gospodarczego w Al- 
tenburgu węgierskim, raczył nakazać powiększenie 
gruntów tego zakładu do 200 morgów i na tę potrzebę, 
jak  niemniój na zabudowania gospodarcze i na fu n ­
dus inslructus przeznaczyć 60,000 złr. Tym spo-
o n h o rn  a v lto /f l  tik m n 4 n  n  n n , I .. nk  n v . tn to f h  P.7V—

. . .  * r ---- J -----m  -   Tf------------’ *7 — «W1
biskupa z Moulins Papież miał się oświadczyć prze 
ciwko rządowi francuskiemu.

C h i n y
Przedstawiając położenie sprawy chińskiej w wczo­

rajszym artykule wstępnym, nadmieniliśmy o zabra­
niu angielski go parowca „Queen* przez Chińczy- 
bów. List z Hong-kong z l5go marca zamieszczony 
w m esie  w następujący sposób opisuje szczegółowo 
en w ypadek: „Donieść wam dzisiaj muszę o smutnem 

^  arzeniu, które służyć tylko będzie do powiększenia 
Int«ir«mn zaw,^CI* Parowiec „Queen* wypłynął 23go 
r>orifi«<.iV| P°^?dn' e z oaszego portu do Makao pod 
znaczna *rą k wioz^c 120 skrzyń opium i
Portnaain10̂  P°dr(iźr»ych Chińczyków, Anglików i 
I I d & d5  Między podróżnymi angielskimi bylisobem szkoła czy- pp.*̂

nić próby gospodarcze i z funduszu przeznaczone- „Forbis.* P r ó c r B . i . ^ L w  l  l  btó
go pomnoźj ć liczbę nauczycieli. rych dwaj pierwsi f f i f  ^  8 ‘ Stern.,ko’ ? t~

— Wykaz stanu banku narodowego austryackie- j czykiem, resztę 0Sadv o k ? itn ^ V  .m  ? ! -  
go z  końca kwietnia przedstawia następujące cyfry: i Chińczycy. Wprawdzie Donrzedni k»no?n h 
Gotówka 92,506,732 złot. reń., banknoty w obiegu!nić osadę i zwerbowoz w • .Pi ? »71
<179 879 9 ^7 - eaknmto 8 4 ^4 . m i  * i* seielo statku o  0W8ć Europejczyków, lecz właści-379,879,907, eskomto 84,541,621; pożyczki na z a -1 ciele statku sprzeciwili się temu i pozostawili chiń-
^  7 j * uuiinuot y vw
379,879,937; eskomto 84,541,621; pożyczki na za­
stawione papiery publiczne 83,712,450; pożycz ii 
na hipoteki 5,995,700; dług państwa fundowany 
55,984,756; dług państwa zabezpieczony na dobrach 
bankowi ustąpionych 152,000,000 z łr . Listy zasta­
wne banku w obiegu będące wynoszą 1,269,600 
złr.

—  Dziennik ekonomiczny Volkswirth  zaprzecza 
pogłoskom obiegającym na giełdzie wiedeńskiój, ja ­
koby wyg. rząd przeciwnym był odstąpieniu kolei 
źelaznój zachodnio-galioyjskiój przez dyrekcyę kolei 
północnój Cesarza Ferdynanda na rzecz Towarzy­
stwa kolei wschodnio -  galicyjskiój Karola Ludwika,

Berlina pisali już o metodzie i próbach elektro-tera- 
peutyeznyeh Dra Drop,ego, który właśnie wrócił z Pary-

; d: Kf8kr -  1 We Crwartek Pr<%  « w je  przedstawiał 
jszdj klinice w obec licznego zgromadzenia lekarzy 

. uczniów. Zdanie swoje o tem wypowie zapewne jaka 
powaga lekarska. J

—  Zapowiedziana msza, którą uczniowie szkoły śpie­
wu odśpiewać mieli w d. S maja, t. j .  w niedzielę w ko­
ściele św. Józefa, odłożoną została z przyczyn niewiado­
mych na czas późniejszy i takowa ma byó podobno od 
śpiewana w kościele św. Piotra.

V  T W  D£eznie umarł 24 kwietnia profesor rytownictwa 
Ferdynand Krtlger w 6 2 roku życia. Znakomitsze prace
i T  ? CCe Gwidona R en i, Madonna del Car-
aehno Rafaela, Chrystus z krzyżem Luiniego i Klorynda 
z kartonu Overbecka.

Naczelny urząd pocztowy londyński ogłosił spra­
wozdanie swoje z r. 1 856 . W  eiągu tego roku oze- 
8 ®no w ca łój W . Brytanii 4 78 milionów listów, o 22 

ony w,V ó j niż przed rokiem W  r. 183 9 przed za­
prowadzeniem pensowój opłaty, było tylko 7 6 milionów 
letów; zniżenie więc opłaty zwiększyło ilośó listów 6kroć 

PO latach 6 , a stopniowo zwiększało ją  corocznie. W  r.
8 przypadało  rocznie w przecięciu na jednego  m ie­

szkańca w A nglii 20 listów , w Szkocyi 1 6 ,  w Irlan_ 
y i. 7- W  samym zaś Londynie przypadało na osobę ro 

czm e 40 listów .
Temi dniami skończyła się w Wiedniu licvtacvn 

zbmru monet po fmp. Ludwiku de T ra u x , która J 
niosła 24 ,000  złr. Dzienniki wiedeńskie wymieniaia ile 
za niektóre monety płacono, w ogóle ceny doszły ’

2  ■y * ? .

żołdem riakt ł ó „ gdyź mn'ejszym sadawalnisją się
S 5 L . . £ ’i  »*** “ • j i o w . ',  Ąd«.

■ » hmnin i ’ • pokładzie rudlowvm skrzy-
. i .  o S CWl ”  >J<* d-rtch  pokładach

nkolo eodzinv Iriedń - okr*towa i chińscy podrcSZm.
• t« nrzvIadJk La«. po Pofudnio» gdy właśnie mi-

nię - ^ nodróźni ka ?’ kapitan Wy«”, obaj inżynie­rowie i podróżni kajutowił to je9t Am?licv i Portu-
■W VS .1 7 nagddwn^  kajucie do oliiadu, a na pokładach gdzie znajdowały działa i broń, po­
zostali tylko majtkowie i podróżni chińscy w liczbie 
35. W tem podczas obiadu wpadają do kajuty dwaj

ski są tak w Wołoszczyznie jak  w Mołdawii przyj­
mowani z zapałem przez stronników zjednoczenia. 
Komisarz auatryacki baron Liehman znajduje tię  o - 
becnie w Jassach, gdzie, jak pisze dtieanik miejsco­
wy rządowy Gazette de Moldavie, przyjmowany był 
z wielkiemi honorami przez rząd w cbec znaczne­
go zgromadzenia mieszkańców. Coraz więcćj wzra­
sta liczba próśb podawanych przez mieszkańców o - 
bu księstw do komisarzy pełnomocnych z żądaniem 
połączenia Mołdawii i Wołoszczyzny pod w ładzi je­
dnego zagranicznego księcia któryby jednak bit 
wasalem sułtana. W edług dzienników raroorndr 
U,h , wpływ fraicozhi w khi,slvvlctl cor* K  I  
doczmejszy- J

mróz trwający ciągle w P t»r h l'*z^yck, zimno i
rozpoczęciu żeglugi a kr» n« N “ prZeSzkodziły 
bronsztadzkiój ni«° i !  Newie i w zatoce
Kronsztadu. Z t e L  t  ,k°® przy#t?Pu Ao
nocztnwvii, i ^ powi du odpłynięcie parowców
chodzić r> • ’• od 2®go kwietnia regularnie dc-
tershnr i • y ’ wstrzymanem zostało. Dzienniki pe-

- Sskle 1 Kawkas przynoszą znów raporta o 
ych potyczkach pomyślnie stoczonych w końcu 

lutego z Czerkiesami nad Kubaniem. Równocześnie 
donoszą nam, iż wyrok na jenerała prowiantmujslra 
Zetlera, oraz Iiwerantów wojskowych obwinionych 
o oszustwo, wkrótce ma zapaść. Wyr< k ten ma być 
surowy dla odstraszenia innych od podobnych nad­
użyć.

Między wiadomościami z Konstantynopola z d. 24 
kwietnia, które nadeszły do lryeslu 1 maja a dalej 
rzesłane zostały telegrafem, najwainiejszem j es(za x v  _ ju H e o ia j^  Ile ITZcSlfliiD ZOSl&lY J JłZClTl jńct

i i
tego donoszą, źe Izmaił pasza i Ferh .d  pasza już 
opuścili Carogród udając się na miejsce wygna: i ti , 
Azyi-Mniejszój.

W edług d o n ie s ie ń  z Aten do 25 kwietni:: sierr 
jącycb, poseł francuski przy dworze greckim ]\W _ 
cier odjechał za urlopem do Paryża. P0g ł Si>e ”  
dróiy królowćj greckiej do Niemiec zaprzeczają dz,en~ 
niki miejscowe. ^

Donoszą z Persyi 21go marca, i i  i« ,fir„ ł r „ l ,

W Farsistanie. W edług

icń7  9 96 — ( Urumiah i w innych m iastachzachodńiói p l ^ 8’ Roi’ 
Akure kradp >, nu je wielkie nieukontentowanie. pa~

Kurs papierów publicznych fnipnied^T
W ie d e ń . Kursa telegrafu* J 1 V  

Augsburg to 5 ‘/8 -  Ham b J  'T y  7  f °  T T
1 0 %  k , -  Pary* 7  J . °

88 /«•tjiiki »-pruo«»t. Agio od złota 7 .— Me
o.Sr* rarodowa ~  P oły
cyjikie 5-procent. 8 0 1 ” - t  g*!i
teliki 4 -r« o e n t  8~ ~  t ? ,ik!L4 ^  ” • / « — «•* rat, przyDyt a o  l  e n era n u  i 
1884  roku saó  ~  ■ Bt*lłkT » -P «oeu t, —  Lo»; stojącego na lin a  bejowej

* r l3R  4 2  —  dto * roku 18 8 9  1 8 9 % . —  • don iesień  od g ra n ic  p e r s k o -

Akoyu k i j t r  T 7/ar  Akcw  w 996.  - . u r u m i a h  i w innych miastacl/  a i%. aeia*. mStaotm# 9101 V. —  1— *“*’ ■
ruchomego 24c%



4 C Z A S  * Niedzieli 3  Maja 1 8 5 7 .

Przyjechali fld 1 do 2 maja.
HOTEL POLLERA. Poliak M. kupiee z Wiednia. Siemiń­

ski Tomasz w ł. dóbr z Polski. Baron Kaschmtz Karol właś. 
dóbr z Nagnajowa. Selichar J . kupiec ze Lwowa

W yjechali: F rydrych  Ludwik do Jasła. Farbas Filip do 
Rozwadowa. Popper Ign. do W iednia. Muhr Fedor do Pszczyny.

HOTEL R O S Y J S K I .  Zygmunt Kozłowski wł. d ó b r z M a- 
lawy. J ó z e f  Gerzabek z Chrzanowa. Piotr Forst porucznik 
z Bochni.

W y j e c h a l i :  Zygmunt Kozłowski do Malawy. Ignacy For­
ste r c. k. pułkow nik do Bochni. Franciszek SzoligoWski do 
Zatora. Gustaw Kasparek do Wiednia Konstanty Schmied 
do Galicyi.

HOTEL SASKI. Franciszek lir. Moszezeński z Zbyłtow - 
skiój góry. Winoonty Cetnerski w ł. dóbr z Galicyi

KOLEJ ZELAZNA
oo  d z ie n n ie .

h/ciągi osobowe odchodzą z Krakowa -.
o godzinie l2tój min. 15 po południu 
o godzinie 9tój min. 5 wieczorfem 

o godzinie 6tej min. 30 z rana. 
o godzinie 9tój miń. 30 wieczorem, 
o godzinie 6tćj min. 10 z rana. 
o godzinie 3ej min. 35 po południu

Oo W rocławia I 
i W arszawy j

Przychodzą do Krakowa-.
{ o godzinie 5tej min. 30 z rana. 

o godzinie 3dj min. 35 po południu 
o godzinie 10tój min. 46 z rana. 
o godzinie 6tój min 46 wieczorem.

godzinie l i t e j  min. 35 przed południem 
wieczorem.

Oo Wębioy 

Do W ieliczki. { 

Oo Wiednia . j
o godzinie 8ój min. 30 z rana

l  Dębicy .

Z Wieliczki 

Z W iednia .
{

6  W rocław ia 
i W arszaw y

odchodzą

gi.
i o godzinie Bój min. 15 

|  e godzinie 2dj min. 55 po południu.

Pociągi osobowe z Dmbicy do Krakowa:
{ o godzinie l l td  

o godzinie 2ój po północy.

Z Krakowa do Dmbicy:

godzinie l l td j  min. 15 przód południem

i o godzinie 3ój min. S 
przychodzą . . J „ J a tó n ie  13tój min.

37 po południ® 
35 W nooy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w  28go kwietnia. Spęd ibydła rzeźnego na wczo­

rajszym  targ u  liczył 165 sztuk wołów, których w 6cin 
stadach po 8  do 33 sztuk z Dębowiec, L esien ic , Bóbrki, 
Szczeroa i Mikuliniec na targowicę przypędzono. Z tej liczby 
sprzedano—jak  nam donoszą—na targu 160 SżtukP“ ^ ,pot,r*el) 
miasta i płaoono za w ołu , mogącego ważyó 270 rantów mię­
sa i 30 fnt. ło jn  56 z r ; sztuka zaś , którą szacowano na 350 
ftlt. mięsa i 46 Alt. ło ju , kosztow ała 69 zr. 30 k. mk 

L w ó w  38 kwietnia. W edług doniesień handlowych sprze­
dawano w pierw; zćj połowie b. m. na targach w Gródku, 
Czczemu i Jaryszowie w przecięciu meo pszenicy po 3 r. 47 
k.—2 r. 30 k. — 4 r. 12 k.j żyta 2  r. 27 k .— 2 r. 12 k .— 2 
r. 12 k.; jęczmienia 1 r. 49 k .—2 r .— 1 r. 62 k.; owsa 1 r. 
19 k . - l  r. 24 k .— 1 r. 30 k ;  hreozki 2 r  —2  r .— 2  r. 44 
k.; ziemniaków t  r. 12 k. — 1 r. 12 k .—1 r. Centnar siana 
kosztow ał 40 k.—40 k .— 33 k. Sąg drzewa twardego 10 r. 
8 r .—6 r. 44 k r., miękkiego 7 r. 30 k .—6 r .—4 r . 43 k. Za 
ftint m ięsa wołowego płacono 8V, k .—6*/, k .—7 k. i n  g a r- 
nieo okowity 45 k. m. k .—Nasienia koniczu i Wełny nie było

(O . L .)
nieo okowity 
w handlu.

Wykaz Nasion
znajdujących sit* na sprzedaż w Bió- 
rze p. K. Towarzystwa gospod. roln. 

Kraków, ul. Szewska Ir. 335 i 6.
Garniec

1) Buraki pastewne czerwone wielkie brunszwickie
w połowie nad ziemią rosnące................ kr. 50.

2) Buraki pastewne żółte wiąlkie długie, hohen-
heimskie, w  połowie nad ziemią . . . .  kr. 50.

3) Buraki pastewne pomarańczowe okrągłe, naj­
plenniejsze ...............................................kr. 50.

4) Buraki pastewne mięszane, wszystkie trzy ga­
tunki razem  ......................................... kr. 40.

5) Mieszanka z miodowej trawy, Tymoteusza, ką-
kolnicy, białój, żóltój i szkockiej koniczyny kr. 30.

6) Miodowa tra w a ........................................... kr. 15.
7) Kąkoinica przednia o lb rz y m ia .....................kr. 38.
8) Rajgras angielski........................................kr. 40.
9) Rajgras francuski........................................kr. 30.
10) Krwawnik (achillea millefolium)................. kr. 30.
11) Trawa Tymoteusza............................ złr. 1 kr. —
12) Owies angielski Hoptown i Berwick aklima-

tyzowany, wcześnie dojrzewający i plenny kr. 20.
13) Łubin ż ó łty ..................... . ......................kr. 30.
14) Koniczyna b ia ła ............................... złr. 2 kr. 8.
15) Bulwy (ćwierć kr. 25) . . . .  . garniec kr. 4.

Powyższe nasiona w mniejszćj ilości nad garniec,
nie sprzedają się.

T f ó S S .  W razie przesyłki, za opakowanie przy ka- 
^ ^ ® * ż d y m  garncu dodaje się po 3 kr., od cwierci 
15 kr., od pół korca 30 kr., od korca złr. 1 m. k. 

Listy przyjmują się tylko frankowane. (449-3-6)

W e wtorek tj. dnia 5go m aja b. r. o godzinie 9tój 
dzie się w kościele 0 0 . Kapucynów

Nabożeństwo Żałobne
za śp.

A n n ę  R ó ż y c k ą
na które rodzina zaprasza P rzyjació ł i pobożną P u- 
bliozność. (492)

piery i monety z terminem ’naj­
dłuższym dni 90 . . . . . . 

Weksle: których termlna nie na­
deszły z terminem najdłuższym

Pożyczki hipoteczne:
a ) ziemskie
b )  m i e j s k i e ................................... ,

R a c h u n e k  różnyoh  o só b : d robne
n a le ży to śo i i n iedobory  ,  . .

S ta n  b i e r n y :
W k ła d k i  n a  k s iąż e c z k i: 

b y ło  z  k o ń cem  z. m ieś. *fr. k. d.
3,199,883 41 3

w b . m . w ło ż y ło  
8 1 5  s tro n  
zr. 7 3 ,5 7 2  k . 40 d .-  
w  b .m . w y p ła c o n o

f t S s s w - -
Przewyżka rf#FńceK lC.OCO 33 j
Z akłady  publiozhe na rachunkach

oiągłych m ają * • • • • * • -------
O *  ń ł  y  . .1  M 9 9 ^ 5 9  

O d ją w sz y  s u m f m n ie js z ;  od  w ięk sz . ^ 1 9 ^ 2 6 5

P r z e w y ż k a  s u ro w a  s ta n u
go  s ta n o w ią c a  fu n d u s z  do • ^
c za n ia  s ię  w  k o ń cu  
nam i z n a le ź n y c h  im  p rd w fe y j

L w ó w  d n ia  30 k w ie tn ia  1857.

35,267

120,000

142,593
177,667

170,380

199,116

1,783,741
770,678

25

kr |d[| złrT

P R Z E G L Ą D  M IE SIĘ C Z N Y  
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności 

z dniem 30 kwietnia 1857.

S t a n  o k y n n y : * łf.
Gotowizna  .......................
Papiery publiczno

a )  nieulegające kursowi i p ła­
tne za okazaniem .

b) nieulegajaoe kursowi z te r­
minem najdłuższym  6 mie­
sięcy . ,  . . .

o) sprzedajne po kursie . .
Zastawy: kwoty udzielone na pa-

18

3 .1 8 3 ,8 8 3

9 |-
1 8 3

Z D y rek c y i galicyjskiój Kasy Oszczędności.

Handel Towarów bławatnych

Adolfa Sachs
z W RO CŁA W IA

podczas jarmarku krakowskiego

=  W HOTELU DREZDEŃSKIM rn
ma zaszczyt niniejszem oznajmić 

że prawie codziennie

nową p r z e s y ł k ę
towarów otrzymuje, lecz że sprzedaż

tylko do środy
dnia 6'" maja trwać będzie.

(4 7 8 -3 ) ___________________

(2 -5 )S S S i A ®
Pończoch i Skarpetek

B.
własnćj fabryki
Ł .. K i n i l l K U

z DREZNA
znajduje się tuż obok R o i e i o ł a  Ś .  I V o j e i e e l m

w  Rynku głównym,
W  składzie tym dostać można 1 innych potrzeb tak  damskich 

jako tćż i dla dzieci po cenach najumiarkowańszych

i n s e r a ł ^ *  
KOMITET OCHRON

<lla mały cli dzieci w Kr
[N. 219.] Z  powodu zawakowania posady przełofóWeg 

ochrony S. Stanisław a ogłasza się niniejszdkn konknrz 
dnia 13 maja r. b. Do tćj posady je s t przywiązane w ynagro -  ̂
dzeme roczne złp. 1200. j

bj ef aH°y się o tę posadę mają byó żonaoi f i f i  tony j (466)

FRANI PABZOLTS
następca, z W rocław ia

fabrykant Parasoli 
1 Parasolek

odwiedza po raz pierwszy jarm ark  w Krakowie. — Zostając 
w związku z Paryżem , jestem  zaopatrzony najnowszemi i 
najgustowniej,zemi mego fachu dotyczącemi się artykułam i, 
gdzie polecam się Szanownej Publiczności, a co do taniośoi 

i * rzetelności zaręczam.
* Lokal sprzedaży będzie w R ynku 
*w Hotelu Drezdeńskim  pod Nr. 5.

(4 4 5 -4 ) _____________iDrzewa
0 sztuk 1 40

budowlanego
• r, ,W z*m'e ściętego jest do sprzedania 

wsi Piekary nad \y ;sfa (4 7 4 -2 -3 )

Ostrzeżenie. (’nprzełożonych winne również pełnić obowiązki dozorćzyń, ®aj“j 
mowac się gospodarstwem domowćm i nauczaniem robót dsieci. j 

Mający ohęd ubiegać się o tę posadę winni złęźyć swoje ;
podania op *°ne stósownemi świadectwami tak  ich w ła sn ć j, r> » . -------
osoby jak o  ic i 0n dotyczącemi na ręce szanow, F ranc isz- i mamy sobie za obowiąz.
ka Paszkowskiego. * * j wekslów nie wydawaliśmy, ani też akceptowali,

(4 6 1 -3 )

karygodny przestępca , któron sfa łszo -
.»  znaczniejsze sumy wekstdV z podpisem naszym,
ie za obewiazek ogłosić publicznie, że żadnych 

, , . i wcRołw”  -ic  wydawaliśmy* wu też Akceptowali i żadnvch
Kraków dnia 4 kwietnia 1857 ! przeto za obowiązujące nas nieuznajemy. ‘ ’

opiekun g łó w n y  X. Antoni Rozwadtteski. j l  W incenty Dunikowski.
pieknn Sekretarz A. Dunajewski, i Adela z Inesów de Leon Dunikowska.

Antoni Kłobukowski I Ł e d a k to r  odpowiedsislny.

ALOJZY SCHWARZwwM&mm
przy ul. Grodzfctói Ir. 2 2 £ i 6

powróciwszy z celniejszych miast handlowych zagra-
nicznychę a mianowicie:

* Paryża9 Berlina i Wiednia,
zaopatrzył skład swój bardzo obfitym wyborem arty­

kułów najświeższego i najwytworniejszego gustu,
a mianowicie

9Z A R Z U T E M  i M A M Y I M
Bam$kicli9

§ i 9 i f t i : i
jedwabnych, bareżowych, lukrowych, mu­

ślinowych i wełnianych lekkich,
6 M T O T 1 E

Crepe de Chine, szalinowych, bareżowych, 
SZALI TKANYCH i t. p.

(359) z któremi sie0 Szanownej Publiczności poleca, w

wird fur eine zum Brauen von L ag e r-B ie r  eingeriohtete, an 
einem Stadchen in W est-Oalizien nahe bei einer in nachster 
Zeit zu befahrenden Eisenbahn gelegeno Brauerei in Folge 
des Ablebens des seitherigen Brauors ein solcher als Assooie 
oder kautionsfahiger Pachter.

Naheres — portofrei — bei H erm  Dr. P i l l i n g ,  Advokaten 
und Notar in Dresden, M oritzstrasse Nr. 22.

Fiir Techniker.

Bliższa wiadomość 
Floryadskiej.

w ła ś c ic ie la 533 przy nlioy 
(3 8 5 -1 -3 )

Uwiadomienie
o Cyklo-Panoramie.
Trzecia wielka w ystaw a najnowszych obrazów

tylko do niedzieli 3go maja trwać będzie.
W  poniedziałek 4go maja nastąpi na wielostronne żądanie■r a wiallrn n„m4nn,n —  i__ 1 L i Al ! t   2.

Zwoi Wassermfihlen in W est -  Gallzien, nahe an einem Wy8‘“Wa * ‘eatr" 1
Stadtchen and an der von Krakau „ach Lemberg fuhrenden | Uniźen;e d . zwra04 uw 8zan0WBdj p Bbli0znośoi, 
Eisenbahn gelege m.t sechs Mahlgangen th a f g ,  sind wegen i e  jeg0 C Y M Ł O - P A I K O r W a  do końca przedstawień 
Regulirnng des F lns.beetes m.t e.ner Schleuse zu versehen, ą  le w pałacu W ie l o p o l s k i c h  w wiolkićj s il i  na Iszćm  
anoh is das Mdhlwerk be. beiden m e.n Amer.kan.sches urn- ; i?trze znajdować się będzie, i gdy jego pobyt w Krakowie 
zugestalten. -  Zu diesem Zwecke werden Unternehmer auch , ,  j ko do n g0 maja ma up( asza „ i j aprzoj miej 0
Assooićs au f langeren Betrieb gesucht. | gkawe odwiedzanie.

Naheres portofrei — bei Herrn Dr. P i l l i n g ,  Advokaten ,  „
und N otar in Dresden, M oritzstrasse Nr. 22. (3 3 4 -6 -1 6 ) ' (_______ J_________ J . Gortelis.

C . **• T e a t r  | i o I mU I.
W  niedzielę dnia 3go maja 1857 r.

Czw rrty gościnny występ pani A n i e l i  A s z p e r g e r .
M atka rodu D obratyńskich

j  trajedya w 5ciu aktach Grilpalcera tłóm aczył Starzyński.
, . . O s o b y :

Dobratynski hrabia na Dobratynie . . . pan Karsznioki.
. K lara jego c ó r k a .........................................a . A s z p e r g e r .
j Rotm istrz wójsk polnej buław y . . . .  pan Janowski.
! ® rys ^ żołnierze P»n W isłooki.
jB o r y s )  . . . . . . . . .  pan Getlich.
; Bolesław z b ó j c a .........................................pan Benda.

J a z o m i r ...........................................................pan Królikowski Kar.
M a r g r a b ia ...............................................................p. Królikowski Kons.
Matka z rodu Dobratyńskich • • • , • •  pani Krajewska. 

Słudzy, Pachołki, Żołnierze.
Scena w 1 , 2 , 3 i 4 akcie w zamku hrabiego, w 5tym 

w grobowcach.
Cena miejsc zwyczajna. — Początek o g o d z in ie  w pół do 8 .

WILLIAMA CARRE.
przedstawienia przy Końcu ulicy Sieundj na planta- 

cyach naprzeciw jatek  rzeźniczych.

Dzisiaj w niedzielę 3 maja
W ielkie nadzwyczajne przedstawienie 
w wyższej sztuce jeżdżenia i tresowa­

nia koni,
z oałkiem  nowemi odmianami.

O 6tój -  początek
wiadomość udziel;;

Otwarcio kassy 
(450) szą

o godzinie 7mćj. — Bliż- 
osobne afisze. (7 )

Od E kspedycyi CZASU.
Na dniu 2gim maja przesłano D o d a t r h  m i e s i ę c z n y  

z kwietnia na następujące staoye pocztowe:
Ż yw ca, Zerszyna, Ź ćraw na, Zborowa, Z łoczow a, Z bara­

ża, Z aleszczyk, Z atora — W ojniłow a, W adowio, W ieliczki.
W iednia — Tuchow a, Trembowli, Tarnopola, T łu s ty ch , T ar­
now a— Snozawy, S k a ła tu ,  S try ja , Sącza, Śniatyna , Sądo­
w ej-W iszn i, Suchy, S e r e t u , Szeenin, Skały, Stanisławow a, 
Sam bora, Sokala, Sanoka. Sędziszowa—R aw y-rusk ićj, R a -  
dziechowa, R y m a n o w a , Hzegooiny, Radymna, Rozdołu, R zy­
mu, R u d e k ,  R o h a ty n a , Kzcszowa Poznania, Podhajec, Prze­
m yślan, P i lz n a ,  P i s k a ,  odhorzeo, Przew orska, Przem yśla— 
Olszanicy, Oświęęuma-INadworny, Niźnfowa, N .-Sącza, Ni­
sk a . N .-Targn — M asanajeste, M yślenic, Mariampol*, Miku- 
lin ie o . M o śc is k , M ieica-L w ow a, L eżajska, Ł ańcuta , L iika ,

| ) p  n u i " e r u  d z i s i e j s z e g o  d o ł ą c z a  s i ę  D o d a t e k .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
«!-H 

' o  o

W y., bur 
jr  Un. pa® 

prsy
 • Reaum.

40

w  3W  
P ?28

0 9
S 8

S ta n  eiep .
podług

R essm lrs

Wllgotn.
powietrza
‘Włględa*

K la ra n o k
I natężanie w iatr*

5E yzachodni
n

pogoda

Z ja w is k a
« ap o w l* tra& e

m g ła

Zmiana ciepła 
w  ciąga dnia

Ą 3 *  6

da

-f-7* 4

W  Drakami C*m i CxapMtki Antoni rs^dzca drakami.



(4 5 3 )

URZĘDOWE. 

Kundmacliungr. 0 3 )
[N r. 8826.] Zu F olgę E rm achtigung  des hohen k. k. M inisterium g fu r  Handel, G ew erbe nnd offentliohe Baaten w ird  rom  

M onate Mai 1857 angefangen
1 )  D ie direkte regelmassigc Postverbindung zw isohen M iejgee nnd Ja sio  pr. Jaszczew  a n l g e l i o b e n :
2 )  e l n g : e » i t e l l * 1

a )  die w ochentlich d rcim alige R e itpost zw ischen P rzem y śl nnd S t ry j ;
b ) die w ochentlich funfm alige R eitpost zw ischen C hyrow  nnd Sanok}
o) die w ochentlich funfm alige K ario lpost zw ischen Bochnia nnd Nensandeo}
d ) die w ochentlich  zw eim alige R e itpost zw ischen L im anów  nnd Jo rd an o w ;
c )  dio w ochentlich zw eim alige R e itpost zw isohen Jordanow  nnd W adow ice ;
f )  die w ochentlich zw eim alige M allepost zw ischen P rzem yśl nnd Nensandeo.

3) reduzirt:
die w ochentlich funfm alige R eitpost zw isohen P rzem yśl nnd N ensandeo a n f  die S treo k e  zw isohen P rzem yśl nnd 

M ie jsce ;
4) vermeilr t :

a )  die w ochentlich vierm alige M allepost zw ischen P rzem y śl nnd S try j, dann
b) die w ochentlich zw eim alige M allepost zw ischen Bochnia nnd N ensandeo; — fe rn e r
c )  die w ochentlich zw eim alige K ariolpost zw ischen L im anów  und Jo rd an o w , und
d) die w ochentlich zw eim alige K ariolpost zwisohen Jordanow nnd W adowice;

anf tfigliclie 14otir.se « — 5) nen eiiigeftthrt t
a )  eine wochentlich funfmalige K ariolpost zwLchen Sanok nnd C hyrow ;
b )  eine tag lich  zw eim alige Bothenpost zwisohon M iejsce nnd K ro sn o ;

6) regulirt:
die tag liche  Bothenpost zw ischen Jo rdanow  nnd N eu m ark t; — die M allepost zw isohen P rzem yśl und K asohan, 

T arn ó w  und S anok, Sanok und C h y ro w , dann die R eitposten  zw isohen T arnów  und S an o k , D ukla und K a -  
schau bleiben vorlaufig unverandert.

In Folgę d ieser K oursregu lirung  w erden die betreffenden Posten in naohstehender W eiso  verkehren
I. mallepost zwischen Przemyśl und Stryj i

„ T„  Chy row  in Sam bor
9 U hr 55 Minuten F ru h .

I n s e r a t y .

« » » e g

Von P rzem yśl 
t ig lio h  6 U hr Frfih. 1 U h r 3 0  M inuten M ittags.

in S try j 
9 U hr 15 M inuten Abends. (4 3 9 )

Irttel <ie jpolope in Leipzig.
C i  i t-r—

in P rzem yśl 
7 U hr 35  M inuten Abends.

Von S try j in Sam bor in Chyrow
tag lich  3  U hr 45 Minuten F ruh . 10 U h r 50  Minuten F ru h . 2 U hr 40 M inuten Abends. i  u n r  35  M inuten

Diese M allepost geh t ab von S try j 30  M inuten naoh A bfertigung d er M allepost C zernow itz — L em berg .
II. Kariolpost zwischen Sanok und Chyrów:

Von Sanok  Sonntag  7 U hr Abends. in C hyrów  M ontag 9 U h r 15 M. Frilh .
n v D ienstag dto „ „ M ittw och dto
„ „  M ittwoch dto „ „  D onnerstag  dto
„  „  D onnerstag  dto „  „  F re ita g  dto

u-”  • i S ą ,m®t“s . .  . , dto o n  Sonntag  dto I
Diese K ario lpost h a t in L isko  Sonntag, D ienstag, M ittw och, D onnerstag  nnd S am stag  um 8  U h r 30  Minuten Abends 

einzutreffen, nnd von da e r s t  am folgenden T ag e  um 3  U hr 30  M inuten F rfih  w eiter zu gehen.

HOTEL POLSKI V  LIPSKO
( 1-8)

w środku miasta, blisko rynku i teatru w pobliżu pomnika

in S anok S onntag  5  U hr 45 M. Abends. 
„  „  M ontag dto
r> yy 
v  yt

Von C hyrów  S onntag  10 U h r 15 M. Frfih.
„ „ M ontag dto
„  „ M ittwoch dto „ „  M ittw ooh dto
„ n D onnerstag  dto „  „  D onnerstag  dto
„ „ F re ita g  dto „  „  F re ita g  dto

D iese K ario lpost h a t von C hyrów  15 M inuten nach A bfertigung d er M allepost P rzem yśl, S try j abzugehen. 
III. Keitpost zwischen Przemyśl uud miejsce i 

Von P rzem y śl M ontag 6 U hr F ru h . in M iejsce M ontag 4 U h r 30  M. Abends.
„  „ D ienstag  dto „  „  D ienstag  dto
„  „  M ittw och dto „ „  M ittwoch dto
* „ F re ita g  dto „  „ F re ita g  dto
n n S am stag  dto „ ,, Sam stug  dto

I 11 R- r ; a ' izDł e " 'ety 'k 0, w ielkością i w ygodam i, a le  i czystośc ią  z najw iększem i hotelam i w  Europie. Z aw ie ra  136 pokoi 
I dla podróżnych, 2  w ielkie i piękne sa ie  b a lo w e , czy te ln ia , re s ta u ra o y a , 90 sklepów  i sk ład ó w , łaz ien k i o g rzane  i zim ne 

a  w szystko  hotel ton staw ia  w rzędzie budowli godnysh  w idzenia w  L ipsku.
I Rodzinom znakom itym  jako i zw y k ły m  podróżnym  poleca się ze w zględu na n isk ie ceny i dobn; u słu g ę .

in P rzem yśl S am stag  3  U hr *0  M. Abends. 
„  „  D ienstag dto

Von M iejsce Sonntag  5  U h r F ru h .
„ „ D ienstag  dto
„ „ M ittw och dto „  „  M ittwoch dto
„ „ S am stag  dto „  „  S am stag  dto
„ „ F re ita g  5 U hr 10 M. Frfih . „  „  F re ita g  4 U hr Abends.

Diese R eitpost geh t von M iejsce F re ita g  25 Minuten nach E intreffen  d er M allepost aus T arnów  an. den ilbrigen 
v ier T agen  30  M inuten nach dem E intreffen  der R e itpost aus T arnów .

IV. Bothenpost zwischen miejsce und Krosno i 
a )  fa h ren d  fu r  B r ie f -  u n d  Fahrpost:

Von K rosno M ontag 3  U hr. 30  M. F ru h . in M iejsce M ontag 4  U hr 15 M. F ruh .
„ „  D onnerstag  dto „  a D onnerstag  dto
„  „  F re ita g  dto » » F re ita g  dto
„ „ Sonntag  3  U hr 30 M. Abends. „  » Sonntag  4  U hr 15 M. Abends.
„ „ M ittw och dto r  n M ittw och dto
„  „ D onnerstag  dto » v D onnerstag  dto

Von M iejsoe M ontag 6 U hr Frfih . K rosno M ontag 6 U hr 45 M. Frfih .
„  „  D onnerstag  dto n n D onnerstag  d t0
„ „ F re itn g  dto n n F re itag
„  „ S onntag  8  U hr Abends. » n Sonntag 8 U hr 45 M. Abends.
„  „ M ittw och dto „  n M ittw och dto
„  „ D onnerstag  dto „ » D onnerstag  dto

D iese B othenpost geh t ab von M iejsoe in der Frfih  nach E intreffen der M alleposten aus K aschau  und T arnów  
A bends nach dem E intreffen  dor M alleposten aus P rzem yśl und Sanok.

b) Ż u  F u ts  f i i r  B r ie f  post:
Von K rosno Sonntag  2  U hr 30 M. Frfih. in M iejsce Sonntag  4  U hr Frfih.

ln6 (Sute bet SHefe^s®
nńtb ben gee^rten £erren in tra fa u  unb Umgegenb bie Suferft feltene ©elegenijeit geboten t^ren

23et>arf in

it*
bei Adolph BEHRENS aus Berlin

D ienstag  dto
n v  M ittw och dto
v  „ S am stag  dto
n n M ontag 2  U hr 40  M. Abends. 
„  „ D ienstag dto
„  ri F re ita g  dto
B „ S am stag  dto

Von M iejsce S onntag  5 U hr 30 M. Frfih.
„ D ienstag dto

M ittwoch dto
S am stag  dto
M ontag 8  U hr Abends.

” ” D ienstag dto
* „ F re ita g  f to

S am stag  dto

D ienstag dto 
”  ”  M ittwooh dto
„ „ Sam stag  dto
„  „ M ontag 4 U hr 10 M. Abends.
„  „ D ienstag dto
„  „ F re ita g  dto
„ „ S am stag  dto
in K rosno Sonntag  7 U hr Frfih.
n „ D ienstag dto
„ „ M ittwoch dto
„  „ Sam stag  dto
in K rosno M ontag 9 U hr 30 M. Abends. 
n „ D ienstag  dto
„  „ F re ita g  dto

S am stag  dto

m

: v > "S

S r . h. i)nd)l)rit 

uun flnuilkn

Iigen ̂ reifen ciiu 
ftcbcitbeb lireiś: 
alb ©c»atb.

n 77 °  , Ul * • . . M OalUBlttg UVU
Diese B othenpost geht ab von M iejsce in d e r  F ru h  naoh dem E intreffen  d er R eitposten  aus T arnów  nnd Dukla, 

Abends nach dem Em treffen der R eitposten  aus P rzem y śl und Sanok.
V. Kariolpost zwłzclien Weusandec uud Jasio.

Von N eusandec tag lich  1 U hr 30 Mmu en i ags. j„ J agf0 tag lich  9 U hr 30 M inuten Abends.
R e to u rritt von N eusandec nach Qrybow.___________________________ _

Von J a s ło  tag lich  4 U hr Frfih in J a s ło  tag lioh  12 U hr 10 Minuten M ittags.
R e to u rritt von J a s ło  nach Gorlice.

VI. mallepost "  “ "•* tfeusandec.
Von Bochnia tag lich  3 U hr Abends. in L im anów  u  n r j u  m . Abends. i n N cusandeo 10 U hr 10 M. Abends.

Von Neusandeo taglich  1 U hr M ittag . in Lim anów  3  U hr 45 M. Abends. ;n Bochnia 8 U hr 25 M. Abends.
VII. Kariolpost zwischen Limanów und Jordanow.

Von L im anów  tag lich  8  U h r Abends. . . . . ,n Jordanow taglioh 6 U hr 45 M. Frfih.
D iese K ario lpost geh t ab von L im anów  30 M inuten na n lu n f t  d e r MallepoBt aus Bochnia, h a t in M szana

um 11 U hr 25 M innten Abends einzutreffen uud genden M orgen um 4  U h r naoh Jo rd an o w  weń
gehen.

R e to u rritt von L im anów  naoh M szana dolna. ______

liofU eferant
bes flrinjen

p  bctfptcaob HU  
]iifaufcit. i^tacl)'
»erpid)tttfj bieitt

500 (Somtoir, 3agb unb|$romenaben  .........................................................
5 0 0  "  "  n  i u  5WV & ©robgram • • • • • • •
600 „  „  „  p . engl. ^ ruf^ 9  Safftnet . ,

2000 S£ud)rMfe irt aUert  .........................................................................   •
1000 „ ^rac^tebentpar  ..........
1000 5)te jefct fo beliebten Śorb Olagian, si)eIIt|Tterb ^  m .....................

500 „ „ „ „ /t ^ r a tfite jm p a r
1000 S3eiit!(eiber b. S£uc  ̂ &  ..........................................................................

500  ejrtrafetn . . • •. • • • • •  ........................................
500  „ in ®reH engt. Ceber & S lflanb rm .......................................
©dllafrbcfe SBefłeti u. f. tr. irt alien ©attungen unb ^)reifen.

mitf rtUctn 4 9 8  im trea §cwn
A i i t o n  C z e r n y  neben §otel 3)re0bem

bon 2 fl. ©gil.
rr 4  „  „
rr 5  , ,  ,,

n  ® n  n
14n  n  n

Q
' '  "  "
n  n  n

L J  rt "

dolna I 
w eiter zu I

-O  —  —  . . . . . .  ln L lm *now  taglioh  2  U hr 6 5  M inuten Ahends.
FHI. Kariolpost zwischen Wadowice und Jordanow.

Von W adow ice taglioh 3  U h r Abends. w ° WJt5g li*h 8  U hr 30  M. Abends.
Diese K ario lpost geh t ab aus W adow ice  30  M inuten naoh dem ttin tre iren  d er e rsten  K ario lpost aus Oświęcim.

Von Jordanow  taglioh 5 U hr Frfih . in W ado" 'ic e  tag lich  10 U hr 20 M. Frfih.
IV. Bothenfahrpost zwischen Jordanow  nnd \eiimarkt.

Von Jordanow  taglich  7 U hr 30 M. Frfih. N eum arkt tag lioh  11 U hr 15 M. V orm ittags.
Die B othenfahrpost geh t ab von Jordanow  45 M inuten naoh dem Eintreffen dor K ario lpost aus Lim anów .

Von Jo rdanow  taglich  8 U h r 30  M inuten F rfih .

Tylko do końca Jarmarku
niniejszćm  podaje ta k  k rakow sk ie j jak o  też z okolic ku  w iadom ości, * nadzw yczaj

rzadkiej okazy y  a fa  i sw e  po trzeby  na w iosnę i lato  co do ubiorów  zaspokoiła.

m s i D D l  I) 119011 M M f l l ń
Adolfa BEHRESS * Berlina

nadwornego dostawcy sukien J. K. W ysokości Księcia Pruskiego
po nadzwyczaj t a n l o h  o e n a o h  następujące przedmioty s^  do zakupienia, a z* dowód służy;

Von N eum ark t taglioh 4  U hr Abends. in Jordanow  taglioh  7  U hr 45 M. A bends. .
W a s  m it d er B em erkung zu r allgem em en K enntniss geb rach t w ird , dass zu den tagliohen M allefahrten  zwischen 

P rzem yśl und S try j ,  dann zw ischen Boohnia und N eusandec gew ohnliohe M allewagcn verw en d e t, und zu diesen F ahrten  
w elche von B ochnia. N eusandec, P rzem yśl und S try j am 1. Mai beginnen, drei R eisende aufgenom m en w erden , fe rn e r! 
dass die Poststationcn in Jaszczew  vorlaufig noch E x trap o sten  und E staffeten  zu befordern hat.

Lemberg den !!• April 1857. Von deF Ił. k> ffallz, PoitdlrektlODi

500 k an ce la ry jn y ch , m yśliw czyoh  i w ycieozkow ych

m y ii ,w M y jh  • „  • -  

“  "  4 ”

MOO .  . .2000 tużurków  różn»»„ i„  ”  ”  a
100ft 8  [  i ..........................”  ”  ”d o b o ro w y c h ...................................  „ 14 „

ta k  zw anych  lord  R a g la n ,

1000
1000

Pelisier, O rłów  . • • • • • •  . . od z ł r .  9 m k. 
500 tużurków  ( a k z w a n y c h lo rd  R a g la n ,

Pelisier i Orłów wyborowych . . ’ u  
1000 spodni z sunna i buokshm u . . . ”  ” 4  ”
500 „  » doborow ych  . . . ”  ”  6 ”
60 ° ” • y l° w y c h  z  a n -

gielskiej sk o rk i i assan d ry n o w y ch

_  ___________________________  ,  s X i "• *• —
M iejsce sprzedaży W  C tłÓ W T iy il l  R y n k u  Uf. 4 9 ®  w domu p. 

\ • obok hotelu D rezdeńskiego, (476-2 3)



Dodatek do dzienhiL.. „C Ł ..Sa z dnia 3 Maja 1857.

ALOJZY SCHWARZ
w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 225 i 6

zawiadamia Szanowną Publiczność, iż na nadchodzące dwa jarmarki, tojest: 
od 5S° Maja do 5S° Czerwca, i od i 0 6° do 24*° Czerwca,

pr*yl)ecl*Ie do L w ow a z znacznym  zap asem
Mantyl i Zarzutek Damskich,

Towarów bławatnych najświeższego gustu, 
Pfócien, stołowej B elizny, Dywanów itp.

k tó re  p o  u m ia rk o w a n y c h  ce n a c h  sp rze d a w a n e  będą .
plp^ L o k a l sprzedaży znajdow ać s le  be 
dzle przy u licy  iz e r o k ie j ,  w  d o m u  P E I -  

THERA na p lerw szćm  piętrzę* osd

A lojzy z il l u ii
(490)

— ~  ' '  f a b r y k a n t

leinentoaaren |at>rifant Towarów Lnianych
aue J s f h o i t b r r n  in J l t n h r r t t  *$»d)0nl>er$ tn JHdiprrn

beefjrt fid) perm it ergebenjt anjujeigen, baf er mit ei= 
nem © ortim ent %  unb %  breiter BO unb 53 

dltenl&ngen

=S S m m it
cigcncn <£rjeugnif|V0,

fo rcie fertiger
” " i c  f t t e  

t t t t b  ® a i t t c i t ,
a lb  £ e m b e n ,  U u te rb e in lle ib e r, U nterrócfe s o n  borjug=  
licfyer © d )o n l;e it tn  SERnjtern u n b  S irbett nad ) bem  
neuejien @ efd)tnacfe, j u  ben biUigfłen fP retfen , fer= 
n e r  g e ftM te  _ M n b erro c te  u n b  © d ) itr  je n ,  fo b a n n  
m etpen u n b  m  aUen g a rb e n  a lb  au d ) © tiic f  B ro m ie  
f t y r t ,  ben  gegenroS rttgen  Jb ra tau e r T O artt befućbt 

© e ftu b t  a u f  b ab  m ir  im  oerflobenem  f e a t a u e t  
S R arfte  gefdjenfte S B e ttra u m , fo w ie  a u f  bte @ d > ts  
b c i t  u n b  ? p t r e t § t t > u v f e t g f e t t  m einer S B aare , ro ag t 
berfeibe a u f  einen aeneig ten  3 « fp m d )  ju  boffen.

f& ic  S S e r f a u f ś b u t t e  beftubet ftd) v ł v .  13 au f 
bem  $roj?en ffttttg gegeituber ber f. f. 8anbeb= 
3 teg ierung . (467-3)

z  S C H Ó N B E R G - w  M o r a w i i
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, źe znowu 
p rzy b ił na jarm ark  tutejszy ze swoim dobrze assortowanym 

zapasem

■ ■ Ł O C W M SrW
czysto nicianych

własnego wyrobu 4/4 i % szerokości, 30  
do 53 łokci długich,

jako też

gotowej bielizny płóciennej dla dam 
i mężczyzn,

jako  to koszul, gatek , spodnie haftow anych, sukienek dla 
dzieci, fartuszków, tak ie  nici białych i kolorowych po naju- 
miarkowańszyoh cenach.

D zięk u jąo  z a  z je d n an e  sob ie  z a u fa n ie  z e  s t ro n y  S za n o w n ó j 
P ub lioznośo i p o d czas  p rz e s z łe g o  ja r m a r k u ,  o śm ie lam  sio z w ró ­
cić u w ag ę  na  p raw d z iw y  w y ró b  m ój z czy sty ch  
nici, jako też na tanloftć oen fab rycznych .

Lokal sprzedaży znajduje się w R y n k l l  
g ł ó w n y m  w  B u d z ie  N r . 2  naprzeciw 
c. k. Rządu krajowego.

!Nadmiar tania wyprzedaż!
Największy skład wszelkiego gatunku

PLÓCI EI
 AUDI

tylko przez czas jarmarku w Krakowie
obok handlu kupca p. G ó b l i l  w ulicy Grodzkiej U .  3 3 1 ,

W celu udzielenia trw ałego zatrudnienia bez u trzym ania zostającym  tkaczom  szląsk ich  i czeskich gór, 
przyw iózlem  n a  teraźniejszy  jarm ark  bardzo znaczną partyę wyrobów lnianych z prawdziwego 
ręcznego przędziwa lnianego, które po tak zadziw iająco  niskiej cenie się sp rzed a ją , że Szano­
w na Publiczność w  w łasnym  interesie spow odow aną będzie, zn aczn ą  ilość zakupić, gdyż tak  korzystna spo­
sobność do zakup ienia  praw dziw ych w yrobów  lnianych nie tak  prędko tutaj się w ydarzy.
H gg-  Za p ra w d z iw o ść  ln u , b o zsk a z ite ln o ść  tow aru  1 dok ładną

m iarę ręczę.
C M 1U H  (Ceny sta te ) w  m on . kontr.

P ó ł tuzina chustek do n o s a ......................od 1 z łr. 6 k. i wyżćj
1 Sztuka 2 łokcie długich serw et do 

kaw y we wszystkich kolorach . . „
Tuzin serw et d e se ro w y ch ....................... ....
1 Sztuka p łó tna  trybowskiego 37 łokoi „
1 Sztuka płótna z białćj przędzy 30 „ „

Sztuka płótna hartunowego szerokości
%  37 ł o k c i .........................................„

1 Sztuka płótna Kreasowski 37 łokoi „
1 Sztuka cienkiego płótna holendersk.

42 ł o k c i .............................................  „
Obrus bez szwu . . . . . .  _ .................... „
Obrus na 12 o s ó b .................................. „

Nankin na wsypki do poduszek 4/ 4 sze­
roki łokieć po- . . . . . . . . .  -

Kanafas Sternbergerowski na pokrycie

12

12

50
46

30
30

24
10

łóżek we wszystkich farbach 30 łokoi od 6 z łr. — k. i wyżćj 
Prawdziwe chustki jedwabne fularowe

%  ł o k c i a ................................................n 2 „ —
Pokrycia na meble w pó ł wełniane we

wszystkich kolorach szerokości ty.
łokieć . . .. ,................................

1 Sztuka weby holenderskiej ty, szero- ’ 
kości, 50 łokoi .

1 Sztuka weby irlandzkićj ty, szerokości’
50 ło k c i ................................

1 Sztuka płótna rumburgskiego ’ tyj s z e - ’
rokośoi, 54 ł o k c i e .................. ’.

1 Sztuka sukien bodurowych . . . .
1 Sztuka sukni na codzień 
1 Sztuka sukien deliowyuh

-  n 36 

16 „ -

20

20
3 30

30
30

cienkiej b a ty s t.w eb y 5 0 ło k .s/ 4szerok. od 50 do lOOzłr."  •> J  w vu an/ uo i W H r .
Dalej zasługują na szczególny uwagę: Bielizna stołowa adamaszkowa na 6, 12 i 24 osób, wszelkiego gatunku kradło 

nie błąkające na m aterace. ty, i %  szerokie; kolorowe płócienne chustki od nosa, także prawdziwe francuskie lniane cha 
stki od nosa batystow e; ty, i ty, szeroka kradła baw ełniana; %  szerokie płótno na prześcieradła bez szwu- prawdziwo 
lniane i wełniane serw ety do kawy. Także znajduje się znaczny zapas barchanu pikowego i kręconego, niemaići chustek 
batystowyoh itp ° *

l o o o  sztuk  n a jc ień szy ch  k o lorow ych  k o szu l
podłng najnowszej mody nad podziw tanich.

By do pokupu jak  najmocniój zachęcić, kupujący towary w wartości 100 z łr .  otrzymują g f p -  b e z p ł a t n i e
Jerwfiłft Ja Icawv i fi nJnnwioJninh Borwożolr 1 w-InlLi nhnu U t C 011-11 A P Inoinn “

Najnowsze wzory

tapet FiFiiRowTCHLeinwaareni Slorow do okien W W ł  v “
z c. k. uprzyw. fabryki nadwornej i krajowej panów

Spoerlin <$f Zimmerman,® w Wiedniu
nadeszty do handlu sztuk, pięknych, papierów i rekwizytów do pisania i rysunku

w e  L w ow ie przy g-fów nym  R yn k u  1 .3 3 9
w którym obstalunkt j pisemne na takowe się przyjmują, i p o  S t a ł y c h  C C n a c h  
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poleca swój naumyślnie na jarmark sprowadzony znaczny zapas
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w najrozmaitszych deseniach, wielości i cenje.
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Gobeliny, Velours d’Utrecht, Aloquels i skóry amerykańskie, przykrycia

na stoły i kołdry.
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angielskiej, francuskiej i czeskiej, jako też najrozmaitsze I S Z k t R .
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szmej i najpunktualniej.
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